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A POKOJ NA ZIEMIE 


wå pokój na ziemit., 
A 

A szary człowiek czyta w prasie: „Bue= 
ma walczy o wolność“. „Walki w Gre- 
eji“ „Stan wyjątkowy w Turcji“ 
„Rozruchy w Egipcie“... „Nowe zamachy 
| nowe aresztowania w Palestynie“. czy= 
fa te wiadomości w prasie ł śpiewa == 

¿»a pokój na ziemi!... 

I niby działania wojenne zostały zakofi+ 
czone jeszcze w ubiegłym roku, a e pos% 
koju nie tylko szary człowiek w kolędach 
bożenarodzeniowych śpiewa, ale o pokoju 
dyskutują i radzą najwybitniejsi mężowie 
stanu i najwybitniejsi politycy. 

Pokój — nie został jeszcze wygrany. 
Zakończone jedynie. działania wojenne 

A przegież najwyższy czas chyba, by 
zrozumieli wsz y sce y, że ludzkość, 
Że szary Człowiek potrzebu- 
je, pragnie, tęskni i czeka na pokój. Że 
szary Człowiek rie chce już nigdy 
przeżywać koszmarnych lat 1939—1945, 
nie chce już nigdy dni mordów i krwi, 
a chce tworzy ćl 

Tworzyć dobry i sprawiedliwy świat! 
Świat pokoju!... 

Ay 

„a pokój na ziemi!... 

Pod polskim zaś niebem, na polskich 
drogach — giną codziennie bitdowniczy 
i przodownicy dzisiejszego ładu od kul 
strzelanych przez... Polaków. 

A w Polsce, za pracę nad lepszym jut- 
rem dla wszystkich, za tworzenie z gru- 
zów i popiełów, za wysiłek, zmierzający 
do poprawy by$u i stanowiska najszer= 
szych mas pracujących — grozi wyrok 
wydany przez „leśnych bohaterów“ i gra- 
iat rzucony wieczorem do izby... 

A w Polsce — m'ast wspólnym wysił- 
kiem dźwignąć zrujnowaną Ojczyznę do 
nowego, lepszego Życia — bruździ się 
t morduje, pluje i burzy, szkaluje się 

„dł kłody pod nogi rzuca tym, którzy — 
tworzą. 

I są chwile, w których człowiek zasta* 
nawia się nad pewnymi sprawami i szu- 
ka rozwiązań pewnych zagadnień. Są 


chwile — w których człowiek myśli e 
sprawach — naszkicowanych przed chwi- 
lą. 

I chyba nie będzie odpowiedniejszej 
chwili do zastanow enia się nad tymi za- 
gadnieniami niż właśnie ta, w której 
śpiewać będziemy: 

..a pokój na ziemit.. 

Niech te słowa przyjmą raz wreszcie 
konkretne : zdecydowane kontury! Niech 
wreszcie będzie — p o k 6 j! Przede 
wszystkim u nas. W Polsce! W zrujno- 
wanej i potrzebującej tak wiele rąk, tak 
wiele mózgów i tak wiele serc, w buds- 
wanłu Jej przyszłości, Ojczyźnie naszej, 
do której tak mocno, tak uparcie tęskni- 


fśmy w latach niedawnych i o którą 
tak po naszemu, po polsku potrafiliśmy 
bić się i za którą potrafidżśmy — zwy- 
czajnie i po prostu umierać. 

Niech słowa, mówiące o pokoju przy- 
pomną tym wszystkim „którzy nie zaw- 
sze potrafiń i potrafią to zrozumieć — 
że właśnie dla dobra Polski i dla dobra 
nas, nas wszystkich — koniecznym nam 
jest wewnętrzny pokój i wzajemne, ucz- 


ciwe zrozumienie i wspólny, braterski 
wysiłek. 
Może wtedy będziemy mieć bardziej 


jasne i bardziej uśmiechnięte oczy, gdy 
za rok znów śpiewać będziemy: 
„a pokój na ziemi!... J. 


zrodzi 


Umysł ludzki ma cudowny, kojący 
dar zapominania. Kiedyś, przed dwoma 
laty, szalała po świecie wojna. Wybuchy 


bomb, poż: 
Setki ty 
mi, na morzach, w powietrzu... 
Kiedyś przed 


ry miast, place straceń 
cy ludzkich tragedii na zie- 


dwoma laty, na każdą 


urocz 
klad? się 
ry. 


ysłość rodzinną i na każ 


> święto 
ponury Í 


cień okupa zmo- 

Gdy podczas wigili ja 
roku łamaliśn opłatkiem, my z nie- 
Warszawy, my z groźnej podziem 
nej Łodzi — i wy, idący z dalekiej, 
„Dywizjonn 303“ 
— wtedy nie było w 
ącego Świ: 
w oku niejed 
mocno trzy- 


aj wieczerzy 43 


ulękłej 


mroźnej 
i wy z 


Rosji, wy z 
„Karpackiej“ 
ras ani radości, ani podnosz: 
nastroju. Coś tam 
nemu błyszczało i coś tam 
miało za gardło. 


tecznego 


I myślało się o „Tej ,co nie zginęła” 
Śnił się na jawie piękny sen wolności: 

Wam za daleką granicą i nam w kraju. 
Tylka, że nam w melodię kolędy wplatał 
się brutalny, 
patrolu. 


żołdacki krok niemieckiego 

Staraliśmy się zapemnieć o nim, 
szyć go rozbrzmiewającym wśród kolęd 
„Sereem w plecaku“ czy _ „Płaczącymi 
vierzbami*. Bo taki to już był zwyczaj 
niepisany, że jednak zawsze, przy każdej 
okazji musiały te „Wierzby“ i „Serce w 
plecaku* wyskoczyć. 


zgłu- 


Była moc i była wiara, która trzyma- 
ła nas na przekór, na złość wrogom. 
Nadszedł rok 44. 
nad Warszawą. 
nie u siebie w 


Rozpętało się 
I znowu Wigilia. Ale już 
domu, znym Dul- 
Mokotowie 
Po zniszczonej, 
lały wiatry, 


piekła 


na słonee 
nym 
zburzonej Stolicy hu- 
złowrogo dzwięczały i ję- 
żelastwa. 
warszawskie 
patrzyły 
polski, 


Nigdzie nie 


t 


kikuty z za- 
zdrością na pokiereszowany, ale 
praski brzeg. 


było ne 


wolny, 
pisane, że to mi- 
Ale czu- 


rozumiało się to samo 


jały ostatnie wojenne święta. 


kśmy ło wszyscy, 


mimo śmierci najbliższych, mi- 
in w stallag: oflagach, kon- 
£ ttzionsłagrach, mimo tragedii sier- 
pniowej i rozproszenia — znowu mię- 
dzy kolędami w Radna e. polskim 
mieszkaniu popłynęły przy choince dźwię- 


przeczucia 


ostatecznie 


wroga, bez knu- 


ta nad głowa. 
Ale czy bez. nal 
nikogo w skryfce 


ie chowaj: 
nie chowają 


To prawda, że wielu 
się z nędzą, że nerwy nie 


jeszcze boryka 
wszystkich je- 
uspokoiły się po bolesnych stratach. 
wszyscy bliscy 
cili z obczyzny, choć dawno już mogli to 


uczynić. 


szcze 


To prawda, że nie powró- 


Ale prawdą jest również i to, że jeś- 
po tylu miesią 


ści padają 


vach wolnoś- 


li jednak dz 


P AEN. 
e sKryto- 


y, że jeśli dziś matki opłaku- 
ją synów, którzy zginęli nie w walce z 
Niemcami, a w wa!ce z bratem Pola- 


kiem, i jeśli zdarza się dziś, że nagan jest 
nabity i nie stanowi jedynie legalnej wo- 
jennej pamiątki, że są ręce i oczy polskie, 
które do polskiej piersi mierzą z „pepe- 
szy“ — fo nasze Święta nie mogą być 
beztroskie swobodne, szczęśliwe. 

To jest może bardzo brutalne, ale by- 
wają ofiary konieczne, niezbędne. Są lu- 
dzie, których śmierć innym przyniosła wy 
zwolenie. 

Ale gdy dziś usiądziemy przy stole 
wigilijnym, gdy spojrzymy w roześmiane 
twarze dzieci, — pomyślmy: komu potrze- 
bne są nowe trupy, nowe wdowy, nowe 
sieroty. 


Ne i znów — święta... 

Znów — wigilia, opłatek, życzenia, 
gwiazdka... Będziemy sobie dłonie ściskać 
spiewać kolendy, składać Życzenia... Nie- 
którym łza tam w oku biyśnie na myśl— 
żę kogoś brak przy wigilijnym stole, brak 
kogoś — kto jeszcze nie wrócił, lub brak 
kogoś — kto już nigdy nie wróci. 

Święta... Święta narodzin Człowieka 
który głosił słowa miłości i Sprawiedli- 
wości, który występował przeciwko py- 
sznym i bogatym, który wyszedł z ludu 
i nauczał lud. Święta narodzin — syna 


cieśli. 
Legenda mówi — że narodził się w 
Betlejem, „ziemi Żżydewskiej, że prości 


pastuszkowie pierwsi doń pośpieszyli i 
kołd mu oddali, a potem, to i królowie 
ze złotem przyszli, a gwiazda, która nad 
betlejemską szopą błyszczała — wskazy- 
wała im drogę. 

Co innego, że nowonarodzony nie dał 
się kadzidłem i złotem przekupić, a w 
nauce swej gromił czcicieli złota, przepo- 
wiadając im, iż łacniej wielbłąd przez u- 
cho igielne przejdzie, nieba 
trafią... 

Tak było przed blisko dwoma tySią- 
cami lat... 

A dziś?.., 


niż oni do 


+E 


Dziś nad Betlejem gwiazda już nie 
świeci f nie słychać pastuszkowych śpie- 
Dziś me ze złotem 


wów. możni tego 


iy się spokój i jedność 


co najdziwniejsze, że ten, 
zła strzela, 
że ten deg 


który Z 
3c anarchię i znisz= 
:nerat mieni się być — 


za wę 
ezen 
chrześci janinem. 

Jedną ręką łamie opłat 
biera dzieciom ojców, 


drugą za: 
żonom-mężów. 


Najbezwstydniejsze bluźnierstwo, naj- 


bardziej wyrafinowany cynizm. 
Polski pracowniku! Polski robolniku 
1 chłopie! 


Między Tobą a nim nie przerzuci 
już mostu pojednania. I mimo, że dzień 
ten jest dniem przebaczenia, mimo, że 
umysł ludzki potrafi zapomnieć — my nie 
zapomnimy, nam nie wolno zapomnieć, że 
sa w Polsce „ludzie“, którzy w niwecz 
chcą obracać nasz trud, wysiłek, naszą 
dobrą wolę. My nie zapomnimy, że są w 
Polsce tacy, którzy prą do nowej wojny 
i zgliszcz, mącą radość świętą, ra- 
dość z wspaniałego dorobku odbudowy 
politycznej, gospodarczej, kulturalnej. 


nam 


My już mamy dość wigilii wojennych! 
My cheemy spokoju, owo- 


cenej pracy. 


twórczej 


K. Piechowicz. 


świata spieszą da ziemi żydowskiej, a po 
złoto i nie w pokorze, a zbrojni w kara- 
biny maszynowe i samochody pancerne. 

Dziś — ziema żydowska jest wrzą* 
cym kotłem, który raz po raz krwią 
spływa, który wypełnia się detonacjami 
rozrywanych bomb i strzałów karabino- 
wych. , = 

Dziś — ziemia żydowska jest ciągle 
rozkrwawioną raną, a pastuszkowie — 
za drutami obozu koncentracyjnego na 
Cyprze — marzą o wolności i betlejem= 
skich dolinach. 

I kto wie, gdybyśmy te czasy z przed 
dwu tysięcy lat przenieśli w dzisiejszą 
rzeczywistość, czy by Józef - cieśła nie 
znalazł się również na Cyprze. Kte wie... 

AR 

Z świętami są powiązane różnorodne 
zwyczaje. 

Niektóre z nich zanikają -powoli, inne 
utrzymują się i są jeszcze przestrzegane. 
Nie wszędzie powiedzmy, podkłada się 
ćziś siano pod obrus i nie wszędzie pilnu- 
je obowiązkowych iłości dań wieczerzy 
wigilijnej ale takie zwyczaje jak choinka 
i gwiazdka — utrzymują się prawie 
wszędzie. 

Tylko, że z tą gwiazdką to też różnie 
Jednych stać na gwiazdkowy upominek, 
innych — jeszcze nie. Jedni dostają, a in- 
ni — nie. 

I dlatego cieszyłem się, że ONZ 
przynajmniej e niektórych narodach pä- 
miętała. Ucieszyłem się, fak samo mocno. 
jak chyba i Wy wszyscy, że o generale 
Franco nie zapomniał. 


NIEZWYKŁY „MISTRZ“. 

Wiadomo, że w Ameryce istnieje ma- 
mia tytułowania. Jednak zamiast hrabiów, 
książąt itd. widzimy tam 
„Szampionów*, „speców”. 


„mistrzów“, 


Nie wszystkim natomiast wiadomo, że 
Jules Romain znany pisarz francuski nie 
bardzo  przysluzył się Francji podczas 
wojny, stając maiej lub więcej wyraźnie 
po stronie ... Vichy. 

Jednak Romains dba oczywiście o swą 
reklamę i w reakcyjnych środowiskach 
USA. cieszy się wielką ` popularnością 
Ostatnio jedno z pism nowojorskich naz- 
walo go: „Mistrzem Francji Walczące'". 

Wywiad utrzymany był w poważnym 
tonie i tytuł wcale nie miał być ironiczny. 
Ano naprawdę aiczwykły „mistrz“, 


„MAGICZNE SKRZYPCE“, 


Polityka rządu Labour Party w Angiii 
wydaje nam się dziwna. Labourzyści przyj 
nuja Schumahera, prowadzą politykę iin- 
perialną, i w żaden sposób nie chcą aby 
padło na nich pudejrzenie, że przyczyni- 
li się do upadku Imperium Brytyjskiego. 


Rezolucja Rady Bezpieczeństwa, © 
której pisałem w ubiegłym tygodniu — 
została ostatecznie przyjęta przez zgro- 
madzenie generalne Narodów Zjednoczo- 
nych i przestawiciele tych państw, które 
do tej chwili utrzymywały stosunki dy> 
plomatyczne z buńczucznym Caudillo, 0- 
puszczają pospiesznie słoneczną Hiszpa- 
nię. 

Oczywista, że pan generał robi dobrą 


minę do złej gry i zaczyna nawet stra= 


szyć, bo w nocie wystosowanej do ONZ 
oświadczył, że „postanowienia tego (aiby 
— uchwalonej rezołucji) większość naro- 
dów będzie wkrótce żałowała”, ale prze- 
cież.. od tego pajac jest pajacem, by ba- 
wił otoczenie, nieprawda... 

My wiemy, że ta faszystowska «re* 
tura, chciałaby jak wajdłużej utrzymać 
się przy władzy, zdobytej mordem, krwią 
niemieckimi bombami — i tankami włos- 
kich faszystów. Ale cóż?.. Dwóch star= 
szych braci, ten jeden z Berlina, a ten 
drugi z Rzymu — doczekali się swego 
końca, to i najmłodszy z rodzeństwa mu- 
si iść w ich ślady. 

I chyba niediugo już powiemy: nosił 
wilk razy kilka, ponesli i wilka.. 


žk 
t% 


innym narodom — ONZ-owski św, 
Mikołaj przyniósł w podarunku taką ma- 
leńką gwiazdkę madziei, że zagadnienie 
ogólnoświatowego rozbrojenia posunęło 
się jednak troszeczkę naprzód. 

Uchwalona rezolucja mówi o powsze- 
chnej redukcji zbrojeń i e kontroli pro* 


Osiatnio na temat parlamentu w Lon- 
dynie kursuje powiedzenie, że rząd przy- 
pomina grę na skrzypcach. 


Skrzypce trzyma się wprawdzie Le- 
wą ręką, ale gza się PRAWĄ. 


wyjazdem odpowiednią ilość waluty bel- 
gijskiej. 

Ponieważ frank szwajcarski jest noto- 
wany b. wysoko, każdy Belg pozostajae 
w Szwajcarii 8 dni, otrzymuje drugie 200 
franków, z którymi coprędzej wraca du 
kraju i tam pod giełdą sprzedaje ie po Jdu- 
brej cenie. Gdzie spędza czas w Szwajca- 
rii, która jest krajem drogim? Nie prost- 


Najlepsze Zyczenia 
WESOŁYCH SWIĄT 

składa swoim Czytelnikom 

POBUDKA 


KRÓLEWSKI CZARNY RYNEK. 


Król Belgów ma dziwny sposób zde» 
bywania sobie popularności. Wszyscv Bel- 
gowie, którzy wyjeżdżają do Szwajcari 
mają prawo pobierać 200 franków szwaj- 
carskich tygodniowo na początki każ.le- 
go tygodnia pobytu, za co wpłacają przed 


dukcji wszelkiej broni, z bombą atomową 
łącznie. 

Uchwała ta, łącznie z wynikami za- 
kończonych obrad Wielkiej Piątki, która 
to nareszcie znalazła jakiś wspólny język 
i wyniki rozmów, przeprowadzonych 
między kierownikami polityki zagranicz- 
nej pięciu mocarstw, można uważać za 
wybitnie pozytywne — pozwalają nam 
sądzić, że podczas tegorocznych świat 
będziemy mogli śmielej śpiewać słowa 
kolendy: 

„a pokój — na ziemi...“ 

A ludzkość tego pokoju na ziemi na- 
prawdę jest upragniona. Oczywista op- 
rócz tych paru setek czy tysięcy — któ- 
rzy właśnie wtedy, gdy pokój jest zagro- 
żony — pieką swe kasztany, a na wojne 
— to już krocie zarabia ją. 

Jest jeszcze jeden zwyczaj, na szczę” 
ście nie przez wszystkich przestrzegany, 
á ci, którzy mu hołdują, czynią to nie 
tylko w okresie Świąt, ale przy każdej 
nadającej się okazji, 

Legenda, jak wiecie, kazała Jezusowi 
urodzić się w żłobku. I niektórzy, z po- 
śród dziś żyjących, upodobali sobie ten 
żłobek tak mocno — że go w żłób ob- 
rócili. 

I ciągną do tego Żłobu, gdy tylko 
mają możność ku termu. Ciągną do żłohu 
i ciągną — z żłobu., A czasem — to nie 
z jednego nawet, a kilku naraz, żeby tyl- 
ko więcejł... Jak najwięcej!... Żeby tylko 
się obłowić!., I to — grubo!... 

l takim to wszystko jedno czy żło- 


szego. Król Belgów, który rezyduje w 
tym kraju ma prawo do swej listy cywil- 
rej na własne wydatki. Za jedne 5 fran- 
ków każdy „gość z Belgii" ma prawo 
wpisać się na taką listę i... żyć” w guże 
cinie u króla“. 


Wygodnie, tanio i przyjemnie! 


bem jest posada taka czy inna, czy 


sklep, czy hardelek, czy podróż na Zie- 
mie Zachodnie... 

Tylko — że amatorów i wyznawców 
kultu żłoba jest coraz mniej. Kilkuset z 
pośród nich siedzi już w obozach pracy, 
a na pozostałych też kreska przyjlzie. 

I przyznać trzeba, że te dła ich dnbra 
tylko władze przerywają im ich „żłobie- 
me“, Tak samo jak dla dobra obszarni* 
ków, bankierów i fabrykantów — odebra- 
no im majątki, folwarki i fabryki. 

Bo to przecież — „łatwiej wielblądo= 
wi przejść przez ucho igielne, niż... 
Nieprawda2... 

I jeśli oni czasem narzekają, to dlate- 
go, że nie wiedzą, iż ułatwłamy im dosta» 
nie się do nieba. 

** 

Tak, Towarzysze!... Święta! 

Święta narodzin Miłości i Sprawisdii= 
wości!... 

1 kiedy będziecie składać sobie Życze= 
nia, to i te moje do nich dołączcie; niech 
rośnie między nami Sprawiedliwość, Bra- 
terstwo, Miłość 1 Wolność... 

A że nie dła wszystkich święta będą 
tak radosne, jakbyśmy chcieli?... 

Widzicie, to są drugie Święta w wol- 
nej Ojczyźnie... Trzecie — będą lebszet 

A za kilka lat?:.., 

A za kilka lat będziemy tak miej — 
jak zdołamy zapracować i wvppacować!. 


Pamietajcie! sct, 


3 


Szósty ślecdż 


Względem świąt, to już coś tydzień 
naprzód zmówilim się w piątkę. Wszyst- 
ko z ogólnego baraku, ma się wiedzieć— 
bo tu u nas same pojedyńcze chłopaki 
i mało który na miasto miał gdzie iść. 


Aby Olek, co ze mną na łóżku jed- 
nym kimał, do wujów na Mokotów wy- 
brał się na całe cztery dni i mandoline 
zabrał. Dla ferajny szkoda wielka, że ta 
mróz, i już ze swymi muzykantami daw- 
no nie chodził, więc groszem nie Śmiep- 
dział. 

A mnie, to jakby w sam raz wypadło 
na święta samemu się fest wywczasować 
bo we dwójkę ciasno było cholernie i de- 
ska w samo żebro mi właziła, osobliwie 
nad ranem. 


Felek skombinował od znajomego fur 
mara z monopolu czyściochy litr. Klawa 
była, choć ją przez płótno cedzić wypa- 
dało — niby jako ze stłuczek była i szkła 
kawalek mógł w niej pływający się zna- 
leźć. 

Franek z  Anielką, chociaż jeden 
obiad z kuchni mieli, — że to nie ślubna 
była i magistrat - nie chciał mu jej na 
kartkę przypisać — a przecież przyha- 
mowali jednego dnia ta, drugiego owo, 
aż się zagrychy niezła dola uzbierała. 

Józek Dolanoszczak u swojego maj- 
stra na piekarni trzy chleby przykaraulił 
i grzybków słoik od majstrowej. 

Znakiem tego tylko mnie się na śle- 
dzia szarpnąć wypadało i święła wycho- 
dziłyby jak się pztrzy. 

Nieważne to po prawdzie świętowa- 
nie. Ale jakie to tam u biedoty święta. 
Aby kłopot większy, że sklepy zamknię- 
te: niczego nie kupisz, choćbyś nawet 
miał jaki grosz. 


Tylko w baraku kuchnia miała być na 
ały czas czynna, ło się bractwo rozba- 
lowało, i takiem prawem na siłę ryb 
chcieli sobie urządzić, Dawne czasy niby 
przypomnieć. 


— W pojedyńczych — powiadają — 


dza po formie, W naszym 
jechowskie choinkę dla dzie- 
wystroili, to my się chociaż wód- 
ki napijemy pod „kałolika”, na tę losu 


odmianę. 


Nazywa się trudno. Ferajny nie prze- 
gadasz a 


zwyczajnie 


osobliwie franczynej Anielki, 


kobieta zawsze swoją racie 
fizykę na stół położy. 

W laki sposób skakałem cały dzień 
po mieście, żeby te półtora snopa na 


dzie zarobić. 


Złotówkę już miałem, kiedy mi jakiś 
frajer przed dworcem podleciał: sakwo- 


jażyk z taksówki wyniesłem i wesołego 
święta winszowałem, więc się rzucił i 


pół zlocisza w łapę, wtrynił. 


4 


Myślę sobie, na Muranów ganiać 
trzeba, bo już bliżej sklepy pozamykane 
byli, a tam po szabasie żydy murowanie 
jeszcze targują. Na wypadek miałem jed- 
ną metę, gdzie i od podwórka nieraz, do- 
stawałem, choćby w największe święto. 

Przygkakałem, a mpozisko trzymało 
okrutnie tom przy magistrackim koszy- 
ku z koksem przystanął ogrzać się ociu- 
pinkę. 


Pairzę: paru tramwajarzy, co ze służ- 
by zeszli, ręce sobie podgrzewa, 
kobita przy koszyku, wcale pakownym. 
A obok stoi jeden, zaraz widać, że z 
bezrobotnych i bez mety łakże być mu- 
siał, Oczy czerwone, same mu się zamy- 
kały, w kólanach jakoś miękko stoi, ha- 
weloczek na nim wiatrem podszyty. 


jakaś 


Zagadało się trochę o świętach. Zwy- 
czajnie — człowiek do człowieka zaga- 
dać musi, a o czym tu innym kiedy każ- 
dy aby o tym myśli, żeby już prędzej 
świąteczną wyżerk: na ząb położyć. 


A ten ów bezrobotniak oczy spuścił; 
zerknąłem na niego: widzę, jakoś mu 
wargi latają. Udaję, że to z mrozu, ale 
nie mnie taką rzecz powiedzieć... Zanim 
się czlek do baraku wtarabanił, przełaziło 
się nie jeden tydzień, wiem, co jest bez 
mety po mrozie wędrować. I do tego 
w święta, 


To sobie myślę tak: wódka — bajki, 
zagrychy starczy na pięć — starczy i 
na szóste Aby z „katolikiem“ 
kłopot. — Wiadomo: po jednemu na twarz 
musi być przynajmniej, a u mnie forsy 
tylko na pięć, bo pytałem wczoraj w gkle- 
piku — po trzydzieści groszy byli. Ale 
że to sklepik znajomy, utargować czy 
zborgować może się uda, powiadam do 
chłopaka: 

— Panie ten, niechno pan tu jeszcze 
chwilę postoi. Aby skoczę w jedno miej- 
sce, może będzie potem i o czym poga- 
dać: 

Rozpuściłem skoki przez plac, Śnieg 
nie śnieg, i tak sobie kombinuje, jak ten 
interes urządzić, Tylko, że zanim jesz- 
cze do sklepiku doszłem, umyśliłem, że 


osobę. 


jakby co, ferajnie powiem, że mi en. 
na nerki niezdrowy i takim prawem swos 
jego głodniakowi odstąpię. 

Włażę do sklepu, pusto już było, stara 
Abramkowa forsę sobie liczy. 

— Śledzie — powiadam — 
mu. 

A zawsze mi w sercu nijako, że ta 
formie po jednemu się przecież na twara 
należy, jeszcze i w święta... 

— Trzydzieści groszy. 

— Po dwadzieścia pięć nie będzię? 

(Dokończenie na str. 5) 


po eze- 


Gwiazdka przed 40 laty 


(przedruk z świątecznego numeru „Tygodnia Robotnika“ z r. 1836) 


Świecą gwiazdy, świecą 
na wysokim niebie... 
Jeno nie myśł chłopie, 
Że to i dla Ciebiet.,. 

Ta jasna Z tysiąca, 

ce wschodzi od boru, 
jako skrawek słońca — 
to pana ze dworu... 

A niżej ta druga 

ze złota szczerego, 

co nad stawem mruga 
proboszcza naszego... 
A trzecia, co w pobok 
rzuca snop ognisty, 
jako srebrna kądziel — 
— gwiazda organisty.» 


Maria Konopnicka 


PODARKI GWIAZDKOWE 


Każy szybko spieszy do dom 
do rodzinki i choinki, 
bo Mikołaj z dużą brodą 
już roznosi upominki. 
Ma Hiszpania krwawe święta, 
bohatersko wałczy Madryt, 
A faszyści ślą prezenty: 
bomby, czołgi i eskatdy. 
Edward miłą swą rozwódkę 
obdarować chciał koroną... 
Dziś na smutną śpiewa nutkę 
bo z posady go zwolniono...*) 


U nas dostał jeden z drugim 
jeszcze przed świętami prezent; 
order, wawrzyn, krzyż zasługi, 
a niektórzy Berezę. 

Święta u nas są wesołe. 

Nastrój miły, swoiski, szczery, 

Za obfitym siedzą stołem, 


oczywiście.. „lepsze“ sfery. 
Dla biedaków zaś ustawił 
mágistrzeką wnet choinkę. 
Niech obejrzą, niech się bawią, 
no i niech łykają ślinkę... 
5 Tse-fse 
, Edward 8. król angielski, 


Sze©s 


ty śsleciź 


Dokończenie 


Jeden może być miniejszy — powiadam. 
Bo nikt przecież całówką mierzyć nie 
będzie, byle na iłość było jak się patrzy. 
— Nu, niech będzie, aby handel szedł 
— powiada Żydówka i ciągnie z beczki 
szmalcówki sztuka w sztukę. 

Ażem lżej odetchnął, Nie będziesz 
biedaku w te świąteczną noc skakał po 
mieście i przy magistrackich kaloryferach 
się podgrzewać na głodnego. I śledzi 
jest jak się patrzy — ferajna margać 
nie będzie, 

Nie bardzo chudzina rozumiał co mu 
tam w głowę kładłem, że niby za kuzyna 
mojego ma być, ale poszedł. > 

W baraku gotowe już wszystko było. 
Na rybę tylko czekali. Chłopaki nic nie 
mówiły, jakiem im swojego znajdka za 
kuzyna, przypadkiem w sklepie spotkane- 
go przedstawił. 


Tylko franczyna Anielka 
I y 


coś się skrzywiła, że krajać, a dzielić 
znowu trzeba inaczej! Zwyczajnie ko- 
bieta, zawsze swoje fizykę zaiwam, 

A po wódce powiadam do niego. 

— Pół łóżka mam wolne, będziesz u 
mnie we święta kimał. O żarciu jakoś się 
pomyśli. 

I wcale mi nie było żal, że się nia wy- 
wcząstuję, jak się należy, że ło, we dwój 
kę leżąc, deska w żebro właziła, osobli- 
wie nad ranem. 

Jakże bo w święta człowieka od stolu 
na ulicę wypuścić? 

Jeszcze kiedy się kombinacja udała i 
śledzi, po forinie, jeden na twarz wypa*- 
dało. 

Chociaż gorsze niż fe, co zwykle na 
bazarze, u krzywej Sury brałem. 

; Jan Dabrowski 
(„Na Zachód od Zanzibaru“) 


przystępujcie do spółdzielni robaf 
roby fabryk spółdzielt 


E a ZBORY RAAZŻA CSRO n E 50 BO AEC KT OPADÓW RWE ŻLE ICB AL CR 


70 fabryk przemysłu spożywczego 
400 młynów 
300 hurtowni 

10680 sklepów spółdzielczych 


s BPOŁEM” pracuje 
co dzień dla wyżywienia wisikiej 
pracujących i ich rodzin, 

EM” dż a a 


co dzień, cegłą po ceglie 
cznego ustroju gospo 


dlatego 
m 


v 
3> 


J CHOINKA 


Święto Bożego Narodzenia to przede 
wszystkim święto dzieci. Czy pamiętamy 
wspomnienie naszych dziecięcych czasów, 
oczekiwania w wieczór wigilijny na ia- 
jemnicze prezeniy, wzruszenia najwięk- 
sze na widok biało nakrytego stołu i u- 
zeczystych min rodziców? 

Pamiętamy napewno, przynajmniej ci 
wszyscy, którzyśmy w dzieciństwie wzru 
szenia te przeżywali. Nie wszystkim jed- 
nak to było dane. Sa wśród nas tacy, kió- 
rzy nie mieli nigdy ani własnej choinki, 
eni św. Mikolaja, ani biało nakrytego 
stolu wigilijnego. Tym właśnie dzieciom 
poświęcam dzisiejszy reportaż. 


Tego dnia spadl pierwszy śnieg. Pier- 
wszy większy Śnieg mie licząc poprzed- 
nich watiych i wilgotnych płatków, roz- 
pływających się w błocie wielkomiejskiej 
ulicy. Ten śnieg był prawdziwy, obfity 1 
puszysty, gesto zaściełający miasto bis- 
łym kobiercem. Na ulicach panował ruch 
gorączkowy, błyszczące limuzyny zatrzy- 
mywały się co chwile przed wystawarni 
rajeleganiszych sklepów, wykwintne da- 
riy, otulone w iuira przechodziły. szybxo 
ulicą obładowane kolorowymi paczuszka- 
mi,  zniecierpliwione, poddenerwowane 
ricspokojnym ruchem przedświątecznym. 

Tylko we wnękach bram spokojnie 
siali mali sprzedawcy papierosów, zapalek 
świątecznych pocztówek czy prostych 
dziecinnych zabawek choinkowych. Cała 
energia ich i spryt handlowy przygasł 
jak gdyby, przyczaił się zmęczony w kc- 
łowrocie cudzych radości i cudzych uro- 
czystych spraw. 

Gi 
zabaw 
czystej izbie, obok ezysłego, suto zasta- 


wionego stolu 


oinka.. własna, 


ubrana własnymi 
nhi, stojąca w własnej, ciepiej i 


Antek idźro do doktora na piętro! ka- 


zał ci przyjś! pomóc przy wnoszeniu choi- 


ny, cz 


ric id zie, 


czegoś tam — i Antek idzie, nie, 
przeskakując po trzy 
na raz. Przecież dla niego to pra- 


biegnie 


święto, zobaczy prawdziwą cho- 
że nawet pozwolą mu ją ubrać, 
wszystkich wspaniałych za- 
radość 
iozłetowym 


reietariackim 


kończy się szybko 
kladącym 
Antek 


piętra po- 


napiwkiem, 
marzeniorm1. 
pierwszego 


c nonszalancko przez zęby. 


to za łobuziak — mówi potem 
inżynierowa do swej sąsiadki aptekarzo- 


wej — minę ma taką, jakby wszystkieh 


ludzi miał w pięcie. — I nie myli sie 
wiele. Mały Antek gwiżdże nonszalane- 
ko po swym, którymś tam z kolei gorz- 


kim życiowym zawodzie, 


— Pies was drapał — myśli — obej- 
dę się bez waszej choinki. — 


ię 
Nie mija p 


minut jak w gromadee 


takich samych jak i on głodnych i zzięb- 


G 


JECI 


niętych maszeruje żwawo w 
stront miejskiego placu, na którym ty- 
siącami świateł jarzy się ogromna, wspa- 
niala choinka. Wprawdzie nie ma na niej 
zabawek ani słodyczy, ale to nie zakłóca 
radości malych uliczników. Mogą prze- 
cież podejść blisko, bliziutko, dotknąć 
zgrabiałymi od zimna palcami soczystej, 
ehłodnej iglastej zieleni, mogą w dziecię- 
cej imaginaeji, jednakowej u biednych 
czy bogatych, zawieszać na smukłych 
gałązkach swe najbardziej wymarzone za- 
bawki i słodycze. Tak samo jak potem 
przytuleni do szyby cudzego okna mogą 
chłonąć oczami przysmaki cudzej wigilij- 
nej wieczerzy. 

Takich Antków jest wiele we wszyst- 
kich miastach. Miasia jednak w miarę 
możności pamiętają o nich w dzień wigi- 
lijnego święta. W świetlicach robotni- 
czych, w przedszkolach i żłobkach, w im- 
stytucjach społecznych, urządzane są wie- 
czerze dła najbiedniejszych dzieci, dia 
dzieci samotnych czy opuszczonych, dla 
tych, którym dom rodzinny nie da wigii 

Tego roku również zapłoną dla nieh 
wigilijne drzewka. A nawet tak jak i w 
ubiegłym prócz zabaw przy choince i po- 
częstunku, dzieci zostaną obdarowane 


chłopców 


EJ 


ULICY 


paczkami ze słodyczami i pszennym pie- 
czywem. Nie będzie to wprawdzie to sa- 
mo co podarunki otrzymane w domu pod 
choinką, ale dła niejednego dziecka i to 
stanowić będzie wielką radość. A prze- 
cież o tę właśnie radość dziecięcą nam 
chodzi, o tę radość, której zapas pozwoli 
może kiedyś w przyszłości przetrwać 
ciężkie chwile przeciwności, której wspom 
nienie towarzyszyć im będzie w złych 
czy tragicznych ehwiłach. 


TA 


Może właśnie dzięki takiej, wysiłkiem 
społecznym stworzonej choinki jakis przy- 
szły, dorosły już Antek, nie będzie cho- 
dził z cynicznyim uśmiechem na ustach, 
wykrzywionych grymasem złymei pełnym 
żału do ludzi. I kto wie może to właśnie 
darowane przez nas wigilijne drzewka 
powstrzyma niejedno z tych dzieci od 
złego ezynu jaki rodzić może tylko ludz- 
ka nienawiść ezy krzywda. 


Pamiętajmy o tym w chwili, gdy zasią 
dziemy w gronie rodziny, w czystej i 
ciepłej izbie przy wigiltjnym stole. I spoj- 
rany- uważnie w okno, czy e€zasem zzA 
zaśnieżonej szyby nie patrzą na nas czy- 
ješ dziecięce, spragnione ciepła i radości 
świątecznej oczy. 


Piermiki, które powinny wisieć na choince. 


Święta Bożego Narodzenia — ta naj- 


milsze, najiadośniejsze i 
ze ŚwiąŁ Święta Pokoju, 
Dziecka. Niedługo zabłyśnie 
bet! 


najpiękniejsze 
Rodziny i 
gwiazdka 
gwar i ruch ul 
się wszystkie publi- 
dezerlerz 
dojedzą 
pośpies 
ni zakupami świątecz 
b podarków wrócą do Panie 
nu kończą Stół 
już gotowy. Na nim. bialy obrus, pod nim 
siano. Pachni Za- 
stawa liczr święta. Pa 


srodku ciasta gałązki Świerka- 


ejemskaą, U'cihnie 


ry zalknie. Zamkną 


lokale. 


czne M CZÓW ie, ci 


„nych przygolowalę 
swej ryb bki, czy Śledzika i 
krokiem, z 


osłtatrii 


domu. 


slatnia krzątaninę. 


inne 
ubrani w 


we. Od kuchni pr 


zedosliaje się smakawi- 
ty jach smiażanych ryb. Pod 

odświęinie wystrojona choinka skrzy się, 
błyska i 
świeczek 


oknem 


barwi. Dziesiątki kolorowych 


siedzą na gałązkach jak szysz- 


ki i czekają na swoją kolej. Na płon 


ystość drzew 
nie się po wieczerzy. U słóp choinki roz- 


maicą się poda. ki dla dziatwy. 


Uroe Bożego ka rozpocz- 


Pan czy pań domu podzieli opłalek i 


nastąpią życze 


Podczas laimania oplat- 
ka nastrój będzie serdtczny, 
i... radosny? Oby taki pat 
jednak w 4 
czeniach popl 
nie uleci z p 


ryczna skargą... 


spokojny 
zwał w szędzi 
u domach przy 
lzy. Bolesne westchnic- 
i strunie do Boga z ga- 
Jedno więcej nakrycie 
na stole, te, Które pczostanie dziś pu- 
stym, przypominać będzie, że ktoś zgi- 
nął na wojnie, że ktoś połegł w powsta- 


niu, że ktoś został zamordowany w obo- 
„że kloś 
nie wrócił 


ktoś zmat w 


eniu, że 


Łzy nie 
Pokoju nastało. 
ora trzeba 


pomogą. 


cicho, tak przytulnie, 
brzel.. 

Święto radości i szczęścia. - Wfgiliaf Za 
chwiłę, oczarow oczy dziecięce roz- 
błysną podziwem i uciechą._W świallach 


TDZ- 
yczarowana choinka, 
w aureoli 


Bożego Drzewka rozanielą się buzie, 
złocą włosy, gdy 

jak Święla, ukaże się 
własnej jasności sę mroku zmas 
nego mieszkania. ielona - srebrzyste 
drzewko skrzy się, R i barwi złotem 
opalem, purpucą, czerwienią, brązem i 
biękitem Aniola. który wzniósł się na 


szczył i rozwinął swe skrzydła. Aniete- 
Stróżu mójt... 


| popłyną 
nych kolęd: 


swej 


słowa 
Bóg 


rzewnych, melodyj- 


ie 
J 


O, wichczyc 
memento!!! 

„Lułajże 

O, Matko, jakżęs ES 
Lulaj-że, lułaj.., 


Pokoju ludzkiego — 


Jezuni 


i.. 


Gicho!... 


idy się Chrystus radzi..." 


Nocy! Zwycięstwe Dnia obwieszczamy! 


Cieniu — już wschodzi Słońce! 
A potem święte Misterium Wielkiego 


Stygmatyka z Asyżu — pasterka? A po- 
tem w noc cichą, wigilijną — senne ma- 
rzenia dziecięcyci. giówek o cudach wi- 
dzianych na choince i otrzymanych spod 


choii Za oknami, rozlańczonymi płat- 
kami iskrzy się śnieg w poświacie księ- 
życa. Za oknami może wicher się miota 


i trzeszczy mróz. | 
noc... jakiś 
z goryczą w sercu 
kają schronienia 

wielka Cisza nie 


może gdz w ię 


tulacz, sierota czy żebrak — 

i łzami w oczach szu- 
Ody dzisiejsza, 
rozdarta SS 
«iem cierpienia Niepolrzebnego Człowie- 
ka! 


święta 


zostala 


Obrzędy wigilijie są pochodzenia pa- 
gańskiego. Chrześc izm nadal im cha- 
rekter obecny. Sposób obchodzenia 


Li nie wszedzie jes. 


wigi- 
jednakowy. W nie- 
których krajach zamiast wieczerzy je się 


sute, nie 
cbchodzili 
Narodzenia 


postne danie. Początkowa 


chrześ * Swieto Bożewa 


razem ze 
6-go Stycznia. W IV wieku 


Króli a więc 
i je na dzień 25-ty grudnia. 


prze i 


PO bożenarodzeniowe ule- 
Może tak. 


ża jak to on- 


zasu zinianież 
rzypomnijmy sobi 

bywało. Przede 
cztery dni. 


z biegiem 


wszystkim ŚW ięto- 
wano Dwa poświęcone byly 
na odwiedza- 


Swięta te spędzano 


dla domu a na 


nie 


igpne dwa 


wzaje 


kuczniej, suciej, „z bujniejszym kolory- 
tem. Gwarne, 


kuligi wioziy roz! 


razocnacor 


Z 


rojone 


wionych pasażerów da 


iola na 


‘go, za lasen, ki paster- 


ke W 


teatrum z holdem 


coni wystawiali 
Trzech Króli, pastu- 


szków, osła i 


lem i diablem. 
To późniejsze Jasełka. W domu. na 
czerzę wigilijną musi f 
potraw: rybs 
najprzedniejszej 


wołu, Flerot 


wie- 


z gdałów, barszcz postny, kapusta z 
grzybami, ryż, tarty ai, śliwki Suszone, 
maśłanka, piernik fo ki. Wśród po- 
dań rybnych największym popytem cie- 
szyły się: szczupak z szafr: lub karp 


z rodzynkami, Nie imniano nalural- 
rie o {runkach, 1zk w: gdańska i wi- 


sw 


Choinka nie koniecznie 
kawa. W drzew- 


; 


PO kra 
stym. Podarki 


A- 
daly się 


Lusarze, 


zabawek: 
armatki, 
karuzele. 


karety, bryczki i wozy, dajmki, 


teatry z dekor «cj 


oże Narodzenie dziś i dawniej 


snepy wszystkich gatunków zbo: 
wigilijnym stołem wisiał żłobek z oplat- 
ka i gałązka wiecznie zielonej jemioły, 
jeśli panna stanęła przypadkowo pod je- 
miołą, wolno było pocałować tę 
Dziewczęta poza tym zabawiały się we 
wróżby związane z ich najbliższym lo- 
sem panieńskim. Jeśli wyciągnęła która 
spod obrusa źdźbła siana zielonego, mia- 
ła nadzieję w przyszłe zapusty wyjść za 
maż. Jeżeli żdźbło było zwiędie — 
aaść długo czekać 
Natomiast ż 


pannę. 


miała 
na swe mialżeństwa. 


jite źdźhblo wróżyła staropa- 
Tak to patriarchałnie zabawią- 
no się w dzieć wigilijny 


nieństwo 


Taka bujność 
ła zresztą i w rzym 
stowiańskich 


wspaniaia obrzędów by- 
skich 
Kołędach i 
Wtedy jednak 
przesiłenia dnia z 
również 


Salurnaliach, 
germańskici 
to Świeta 
Czczono więc 


Julach. było 
nocą. 
symboliczne zwy 


laści nad Ciemnością. 


Swiat- 


csiwa 


W naszych 
tora, 


już czasach — przed pól- 
powiedzmy, wiekiem tradyi 
Zaczęła r zyć przy 


Dwanaście, 


uległa zmiania. 


słowia ludowe. bowiem dal 


artych między 25 grudnia a 6-ym sty- 


wróżące pogodę w pószcze- 


„Gdy 
ch hę- 


gólnych roku. 1 tak: 
na Nowy Rok 
dzie ciasno”. „Nawy Rok y 
zbiór będzie dorodny“. „Gdy Nowy Rak 


Izą glisty” 


myesiącach 


jasna — w pum 


pagodny =>> 


zboże 7 


We- 


LU narodow ych strojach, 


ongiś odświętnie, rojnie i doslejnie. 


białym barankiem, buty z chole- 


Wojny nie tak okruł- 


zkich ginęło. Mniej 


i ù 
SKTGIFI- 


> 

Drugie po wojnie 
Fany ni Graby nie 
zarosły rantcą A le 


które powinny pocie- 


dzie two dern 


Ró 
Mitoci. 


Juliusz Slizowski 


7 


Pastorałki i ko 


eciy 


Boże Narodzenie w polskiej pieśni ludowej 


Boże Narodzenie — to bodaj, że jedy- 
ny okres w roku, kiedy jeszcze cała Pol- 
ska śpiewa! Zamilkło już na zawsze wiele 
pieśni religijnych i obrzędowych, milkną 
po kolei piękne pieśni ludowe, wypierane 
przez nowoczesną tandetę, — ciągle jed- 
nak trzymają się w kościele i w domu 
kolędy i pastorałki, wciąż ukażują się no 
we ich wydania, nie brak również i ory- 
ginalnych prób kompozytorskich w tym 
rodzaju, choć rzadko utrafiają one w 
uczucie i charakter dawnych 
udowych. 


natchnień 


Narodzenie w Polsce — to nie 
tylko święto religijne, — to również od- 
tradycyjne święto polskiej ro- 
dziny. W wieczór wigilijny zbiera się ona 
i jednoczy*avezłem nigdy nie wygasają- 
wspomnień i nigdy niewygasają- 
cych nadziei. Bo kiedy pierwsza gwiazda 
ma niebie zabłyśnie, zasiadamy do wigi- 
ljnej wicczerzy, łamiąc się przedtem tra- 
6ycyjnym opiatkien i życząc sobie wza- 


30Że 


wieczne, 


cych 


jemnie spełnienia tego, co, komu najmil- 
sze i czego kto najgoręcej pragnie. A po- 
iem przy zapalonej choince śpiewamy ko- 
iędy. 

I znów powiedzi trzeba, że takich 
pięknych pieśni bożenarodzeniowych i ta 
i ich obfitości. ják my, nie posiada 
żaden inny naród na świecie! Każda dziel 
nica. ma) okolica posiada swoje wlasna, 
spopulary= 
zowały się w całym kraju t staly się wia- 


lecz niektóre najpiękniejsze, 
snościg całego ogółu. 
podzielić 


kolędy i 


Pieśni te można na dwie 


grupy: na pastorałki. Koledy 


różnią się tym od pastorałek, że eharah- 


ter ich jest poważniejszy, bardziej ure- 


zysly, religijny. Treść ich obraca się 40- 


kola misterium Bożego Narodzenia, pod- 
czas kiedy pastorelki są raczej pieśniarn: 


maly zwi: 


„ane Z aueg- 


wielkiego — wydarzenia. 


nam wrażenia, jakie 

maluczkich pod wpły- 

vi nowiny, opowiadaja, tak 
hi ze, jakich w trakcie le- 
eo i przygód, jak się objawił pro- 
)m cud bel nskiej stajenki. Ko- 

a pi ami o wyższym  nastro:n, 


au ora 


ich byli niewątpliwie ludzie 


ieceńsi, zakonnicy. eż 


za, a nieraz 


sł 


Pastorałki natum 
dają wszelkie znamiona „twórczo. 
j. 
o — nawel rubaszne. Ale te wiaśnie 


ymitywy są najba 


*pespolici poeci, 


nnej, ludov Są naiwne, proste, nie- 


© 


i świadczą 
gi 
cud przyjścia na świat Syna Bożego 1 to- 

cudowi temu- okalicznożci a 
do prostych 


swoistym 


nego misterium. Przybliżają one sem 


wąrzyszace 


zdarzenia pojęć wiej 


AA 


ledu- W świetle tych pojęć zdaje się nie 
ułegać wątpliwości, że to cudowne B2t- 


8 


lejem było gdzieś w Polsce — i to nie- 
daleko, może już za ciemnym pasmem 
boru, od którego oddziela nas tylko roz- 
legia przestrzeń pól zasypanych śni 
może za paroma takimi polami i 
— w każdym razie gdzieś, dokąd w ciągu 
tej jednej cudownej nocy dało się, zawę- 
drować naszym Kubom, Maćkom i Ka- 
zimierzom. Pastorałki opowiadają nam © 
przerażeniu pasterzy na widok tak nie 
zwykłe jaśniejącej gwiazdy, a następnie 
o radości, kiedy pojęli, o co chodzi, ə po- 
tem — jakie zanieśli dary i „jak Panu 
Bogu cześć oddali“. Dary to były polskie, 
wieśniacze, od barana począwszy, © ia 
osełce masla b wianuszku suszonych 
grzybów skończywszy. A jak pięknie 
przy tym grano i śpiewano! Fujary, ro- 
gi, mtltanki (kobza, dudy) — oto insiru- 
menty muzyczne w pastorałkach wyinie- 


piane. 


7 etn, 


sami, 


Z pojęciami tymi zgodny jest i śwał 
zwierząt, obecnych przy Objawieniu. 
Obok baranów, jagniątek, psów p 
skich, występuje tam dobry, swojski wół 
i egzotyczniejszy nieco, ale przecież w 


Poł 


tsce nie obcy — osiol! 


Do najbardziej znanych  pastor4'ek 
należą: „Dnia jednego” i „Hej. w dzień 
Narodzenia", które są najbardziej charak- 


terystycznymi pieśniami tego rodzaju. 


Do najpiękniejszych i najbardziej tra- 
dycyjnych kolęd należą: „Anioł paste- 
rzom mówił*, „W żłobie leży”, „Wśród 
nocnej ciszy”, - „Dzisiaj w Betlejem", 
„Mędrcy świata, Monarchowie”, „Gdy się 
Chrystus rodzi“, „Lulajże, Jezuniu* i 
„Bóg się rodzi“. Ta ostatnia, osnuta na 
mistycznym .dogmacie  „Słowa%, które 
„Ciałem się stało”, kunsztownie operuje 
pojęciami przeciwstawnymi, dla wyrażenia 
podziwu dla głębi i niedocieczności tajem 
nicy Wcielenia. A kończy się ta przepięk- 
na strofa, której nie możną- śpiewać ani 
nia, cudnym akcentiem 


słuchać bez wzrusz 


patriotycznym: 


„Podnieś rękę, Boże Dziecię! 
Błogosław Ojczyznę milą, 


I wszystkie wioski z miastami!..." 


Jest to już kołęda nowsza, a autorem 
jej jest Franciszek Karpiński. Kto zest 
kompozytorem melodii, również niezwy- 
Rie pięknej, nie wiadomo. 

Pastorałki są wyrazem tych dążeń ru- 
chu franciszkańskiego, które zmierzały 
do uzmysłowienia ludowi pojęć  religf;- 
nych. Święty Biedączyna z Asyżu, odno 
wicieł ducha chrześcijańskiego, skostnia- 
łego w dogmatyce średniowiecza i speku- 
leciach zalecał unaocznia- 
nie ludowi najprzystępniejszymi -środkami 


teologicznych, 


„przeważającej części 


cudu Bożego Narodzenia. Żłobek z Dzie: 
iątkiem, czyli jasełka, wyszły z klasz- 
torów franciszkańskich, a z tych źlobków 
rozwinęły się z czasem przedstawienia te- 


atralne i kukielkowe (szopka!) z śpiewem 
i dialogiem. Z ducha franciszkańskiego 
powstało też to serdeczne spoufalenie 
z Bóstwem, nie 


pozbawione silnych 
akcentów społecznych. Jezus, urodzony w 
stajni, gdzie „żłób mu za kolebkę dano*, 
gdzie wół i ciepłym oddechem 
ogrzewać musiały jego zmarznięte cial- 
ko — oto pojęcie Boga, 
biedaków i prostoty. _ Sprowadzeni do 
Polski w r. 1231 franciszkanie, posługi- 
wali sięw swej pracy misyjnej tą sws- 
istą „meiodą pogiądową”* w nauczaniu re- 
ligii. Należą też pastorałki do  najstar- 
szych polskich pieśni  bożenarodzenic- 
wych. O dawrności niektórych ich melodii 
świadczy ich-struktura muzyczna, oparta 
ra starej gamie, tzw. bezpóltonowej. 


osioł 


zrozutniałe dla 


Do najdawniejszych, dziś jeszcze śpie- 
wanych kolęd, należy kolęda o charakte- 
rze pieśni nabożnej — „Anioł pasterzom 
mówił”, zanotowana już w XVI wieku. 
Z końca XVI i początku XVII wieku po- 
chodzą również ogólnie znane kolędy: 
„A wczora z wieczora”, „Przybieżeli do 


` Fetlejem pasterze" i „Przy onej górze", 


Co się tyczy formy niuzycznej zarów- 
ne pastorałek jak i kolęd, to są one w 
piosenkami tanecz- 
nymi. Są to krakowiaki, mazurki, oberta- 
sy i polonezy. Niektóre — bardzo, weso- 
łe i skoczne, że aż podrywają nogi, inne 
— powolniejsze, niemnięj o typowo ta- 
recznej budowie rytmicznej i melodyj- 
nej. Kolędy typu „Lułajże Jezuniu*, lub 
„O siano, siano, wonne jak lilija" — są 


kołysankami. 


Nie brak wśród kołęd i pierwiastków 
cbcyeh, przejawiających się w zachod- 
rio-europejskich formach tanecznych: sa- 
rabandy, folii, menueta, czy bolera. Zo- 
stały one jednak w swoisty polski spo- 
sób przeinaczone i dò smaku polskiego 
ucha dóstosowane. 


Mnóstwo kolęd i pastorałek zanotował 
w swoim zbiorze pieśni ludowych Oskar 
Kolberg. Do wartościowych publikacji na- 
leży: „Zbiór pastorałek i kolęd z 120 me- 
lediami*, zebrany przez Ks. M. Miodu- 
szewskiego. Posiadamy również sporo 
cpracowań, służących dla praktycznego 
użytku. Do na;popularniejszych należą: 
Krogulskiego, Lachmana,  Zbierzchow: 
skiego i innych. Niestety, zbiorki te, bar- 
dzo szczupłe, obracają się w ciasnym za- 
kresie kolęd najpopularniejszych i pow- 
szechnie znanych. Teh- układ muzyczny 
pozostawia również dużo do życzenia, 
Ogół nasz powinienby się zaznajomić bi: 

(dokończenie na str. 9) 


Pierwsze świeła za drutami 


Jest godzina 10. 
placu Aleksandra 
tdą w takcie naławanym rytmicznie *kol- 


Z czeluści gmachu na 
wysypują się ludzie... 


bami policyjnej asysty. Na dziedzińcu 
oczekują „suki”'-auto, służące do przewo- 
z więźniów.. Najautentyczniejsza ben- 
zyna bulgoce w silnikach. Przez zakrato- 
wane okienka patrzy Mikołaj na- wielkie, 
szerokie, lśniące asfaltem i wystawami 
ułice. Dokąd? — Gdzieś pod Berlin. 
Do Sachsenhausen... 

Wszystko niepewne swego losu. Ale — 
jedna nadzieja: Gorszego już nie przyjść 
uie może. Czyż mogą być noce gorsze 
ed przeżytych? 


Krajobraz zmienia się. Osiedla, łąki, 
lasy. Tam wszędzie żyją ludzie. Metry 


dzielą od tamtego świata.. Swiata przed 
kratami.. Świata wolnych... 


Próżno szuka zmęczone oko śladów 
zniszczenia. Żadnego podobieństwa do 


ruin ojczystych. Tu wojna nie dotarła... 

Naród panów wylega na ulice. ` Naród 
panów wita podniesieniem ręki konwoju- 
jgcą straceńców policję... 


R” | 
ORANIENBURG 
Jeszcze kilka sekund. Sady zmieniają 


słęę w żwirowatą boczną drogę. Nad nią 
wyrasta mur z xamienych bloków, wyso- 
ki, złowieszczy, nieprzenikniony, ołoczo» 
ny siecią spłątanych drutów. Zielone tra- 
wniki przed murem. Gdzieniegdzie tabli- 
ee z trupia główką: „Achtung! Hochspan- 
nung! Achtung! Geladen!“ 

Między drutami zaklęte w nierucho- 
miość posterunki. „Waffen SS“... Wresz- 
cie brama... Schutzhaftlager Sachsenhau- 
sen... Z daleka dochcdzi smętna melodia 
„heilige Nacht“, a na dziedzińcu widać.« 
„Boże drzewko“. 

Zgrzyt motorów. Drzwi aut się otwie- 
rają. Zgiełk, skowyt, wycie, jęk. To 
pierwsze ofiary padają pod uderzeniami 
kolb i bykowców... 

SS wyłegła Śmiejąca się, bátna, rozwy= 
drzona. Rumiane gęby, zawadiackie czap= 
ki, czarne wyłogi. Między jednym a dru- 
kim uderzeniem pięścią w. brzuch młody 
SS-man zakończył świst melodyjnej „O 
Tannenbaum“... Trzy trupy walają się 
przy maszynach. Trzech więźniów nie 
przekroczy już bramy... „Heilige Nacht“ 
minęła. Dzisiaj już drugie Święto. Boże 
Narodzenie 1940 roku... 

Jeden przez drugiego pędzi, nie zasta- 
nawia sie, byle minąć szpaler gestapow= 
ców. Niby stado- baranów, stłoczone, 
zgniecione — pędzą ludzie na obęzowy 
dziedziniec. SS wykańcza maruderów. 

Wśród zaśnieżonych kwietników sznu- 
ty zielonkawyci baraków. Na nich szyl- 
dy: — „Jest tylko jedna droga do wol- 
ności... Naprzeciw szyłdów — drżzew= 
ko choinkowe.» 


PRZY DZWIĘKACH ORKIESTRY 

Nowi więźniowie strachem wyprosto- 
wani są poraz pierwszy widzami dziwnej 
defilady. Przez otwartą bramę nadciąga ją 


kolumny  pasiastych postaci.  Piątkani, 
Orkiestra gra Imarsza... 

Kilku spasionycł byczków poprzedza 
kolumny, towarzyszy im po bokach, 


dzierżąc mocno w rękach swoich szczę- 
ty drągów od łopat Í szpadli, które raz 
po raz młócą w szeregu.. To ktoś ze 
współwięźniów wychylił się ze swej 
piatki.. Za każdą setką taczki. W tacz- 
kach — wzdłuż i w poprzek leżące ludz- 
kie, niemrawe łachmany, trupy i półtru- 
py. Im już wszystko jedno... 


Orkiestra gra marsza. Starsi więźnio= 
wie Niemey wyglądają przez okna bara- 
ków.. Omi dziś nie pracują. Przecież 
„Weinachten”.. Poże Narodzenie 1940 r. 


W ostrym żwirze dziedzińca walają się 
konający i umarli ludzie. Ludzie-numery. 
Ludzie w  pasiakach.. „Rapportführer“ 
przechodzi wśród nich, dokonując lekar- 
sko-niemieckich oględzin: Tu kopmie, tam 
krtań zdławi butem okutym, tu wyrznie 
obcasem w rozchyloną szczękę, 
cd śmiertelnej śliny... 


oślizglą 


Pastorałki i kolędy 


(dokończenie) 


żej z artystycznie opracowanymi kolęda: 
mi St. Niewiadomskiego i F. Nowowiel- 
skiego, opartymi na oryginalnych, mnei 
znanych motywach ludowych, względnie 
— inwencji własnej. 


Urok i poezja Bożego Narodzenia zna- 
lazily swe odbicie również i w sztuce poi- 
skiej, I tak, w  Scherzu h-moll Chopisia 
spotykamy się z motywem kolędy „Lu- 
łajże Jezuniu*, użytym w sposób nad- 
zwyczaj artystyczny i nastrojowy, chof 
zasadniczo, w swoich oryginalnych kom- 
pozycjach, Chopin nigdy nie posługiwał 
się folklorem. W bardzo ładnej kompozy- 
cji fortepianowej Franciszka Brzezińskie= 
go zatytułowanej „Tryptyk“, część druga, 
nazwana „Boże Narodzenie w Polsce* 
(preludium i fuga) osnuta jest ma moty- 
wach kolęd „W żłobie leży“ i „Hej, w 
dzień narodzenia“. Z utworów o charak- 
terze literackim przypomnieć warto „Bet- 
lejem Polskie“ Lucjana Rydla, będąca 
zręcznym powiązaniem motywów 
rałkowo-kolędowych, zaprawionych 
patriotyczną. Na motywach 
skiej szopki ludowej oparł swą „Szopkę 
polską* poeta Or-Ot. Wpływ szopki ludo- 
wej zaważył też na formálnej budowe 
„Wesela“ Wyspiańskiego. 


pāsto- 
nutą 
warszaw- 


St. Woyna-Gwiaździński. 


il Rzeszy 


ZA PÓŁ MISKI BRUKWI.. 
Kilku spasionych byczków z kijami w 
ręku uwija się po placu, pręży przed S$, 
żartuje, śmieje się, nadzwyczaj celnie 
rozdziela ciosy -z zadowoleniem i skut 
kiem -wymierzane... 
To „capo“. Mają żółe opaski na rę- 


kawach, przeważnie zielone „winkle“ 
Godni współprarownicy swoich ziomków 
spod znaku trupiej główki — kaci za ce- 


nę niedopałka SS-manskiego 
kaci za pól miski brukwi. 


papierosa, 


BOGDALA 

Do grupy więźniów podchodzi wyspor= 
towany, wysoki, czarny, silny zbir. Sta= 
je przed jednyin z nowoprzybyłych. — 
„Warum łachst du, Schwein? — Cios 
pieścią w żołądek, łokciem tejże samej 
ręki w szczękę. Cios potężny, walący 
z nóg.. lo Bogdala, postrach obozu. 

Bogdala wsiada na rower i pędzi p-zed 
sobą posłuszne sile stado — na czwora- 
kach w coraz szybszym tempie przez 
szklany żwir dziedzińca aż do łaźni. Mā- 
ruderów najeżdża rowerem, 
mowym  biczyskiem... 

W łaźni pan Bogdała iest w swoim ży- 
wiole. Żydom osobiście wbija drzazgi za 


kaluje g'i- 


paznokcie, Polaków parzy po całym <cie- 
le zafałkami i rozrzarzonymi węgielkaini. 
Skwierczy skóra palona żarem papiero- 
sów i cygar... — Klękać! Klękać! Cało- 
wać ziemię niemiecką! Heute Weinnacite 
ten!... ; 

Zastępca komendanta 
„Schreibt euren Huren 
ihr kommt nie wieder“... 

Na placu pozdrawia niezmiennie ziclo- 
ne drzewko Boże 
nie... 


mówi: 
Hause — 


obozu 


nach 


choinkowe. Narod”e- 
ŚWIĘTO 
Na stołach „chleb. Gorąca kawa. Świ 
feczne 20 g macgaryny. Roziskrzyły się 
oczy zgłodniałyci.., 


— „Wszyscy do sypialni! Z 
komend 


rozkazu 
anta — zarcia nie ma dla wasl"... 


Ktoś wynosi chleb na blok „capow”. 
Ktoś wylewa gorącą kawę. Zmierzch za- 
pada za oknami baraków. Na placu skrzy 
się choinka. U „lagrowego* kapela gra 
kolędy.. Tak — to przecież drugie Świę- 
to! Boże Narodzenie 1940 roku... 

Patrzą na wszyscy, kułąc się 
z zimna na drewnianych pryczach. Czar 


siebie 


sami ktoś szepnie jakieś słowo. Myśli 
biegną ku domowi, ku chwilom przesz= 


lym i wyczarowywują obraz przyszłych 
dni, kiedy to wszystko mi Usła spa- 
lone pozdrow tym w 
kraju i w polu, a nad zaciemnionym obo- 


Pae p 1. 
gorączką Ślą 


zem, który tyle miał w sobie kryć jesz- 
k — rozpływa się w le$- 


„O Tannen- 


czę niespodzi 


nej przestrzeni 


baum“... 


niemieckie 
Sergiusz Jaśktewicz 
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Ministerstwo Przemysłu — Departament Przemysłu Miejscowego 


Dyrekcja Przemysłu Miejscowego m. Łodzi 


(entrala Zaopatrzenia i Zbytu 


Łódź, ul. Piotrkowska Nr 51 


Rozprowadza następujące artykuły: 


Branży chemicznej: 
PZIEĄSTZK Oi KC OE Z ZI CZA PZD 


Mydło, oleinę, stearynę, proszki do prania 
i czyszczenia, pastę do obuwia, szkło wodne, 
środki uszlachetniające dla przemysłu włó- 
kienniczego, dekstrynę, kleje do skóry 
1 papieru, atrament i tusze. 


Branży papierniczej : 


Torby papierowe i pudełka tekturowe. 


Branży meialowej. 


Maszyny piekarskie i cukiernicze, dachów- 
czarki, betoniarki, kotły do stołówek, sprę- 
żyny, wagi, tkaniny druciane, wózki 
dziecięce, kasy ogniotrwałe, artykuły przę- 
dzalnicze. 

Branży drzewnej: 


Meble zwykłe i wyścielane, szezotki i wy- 
roby włosiane. 


Branży włókienniczej: 

BIEDĘ OO TRZ TKA EK AOR Eana t 
Korty, flanele, podszewki, dzianiny jedwabne 
i bawełniane, pończochy, skarpetki, wsiążki 
i bawełniczki. 


p 0000000000 $ 
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KAMIENIE NA SZANIEC 


Kareika więzienia ma przejeżdżać 
Fieleńską około 5 godziny po południu. 
Jest tylko trzy godziny czasu. Nie wolno 
zmarnować żadnej minuty. Pospieszuie 
wydawane są umówionym sposobem Toz- 
kszy. W kilku punkiach miasta przepro- 
wadzane są ostatnie odprawy, powtarza- 
re są precyzyjue instrukcje. 


i to wszystk gotowe. W rejonie 
skrzyżowania Bielańskiej i Długiej wśród 
przechodniów i przygodnych gapiów uli- 
cznych niewprawne oko nie dostrzegłoby 
trzech oddziałków Połskich Sił Zbrojnych 
Dwa oddziałki z granatami i pistoletami, 
ieden z butelkami napełnionymi benzyną. 
W pobliskich ruinach parę pistołetów ma- 
szynowych. Na centralnym miejscu do- 
wodzący całością młody człowiek trzyma 
* kieszeni płaszcza dlań na kolbie nabi- 
tego pistoletu. Chociaż odbicie przepro- 
oddział Zośki, zapada decyzja, iż 
dowodzić całością będzie kło inny, mniej 
niż Zośka oga ty wirem wydarzeń i 
uczuć. Zbliża się godzina 17. Dowódca, 
Komendant Warszawskiej Choragwi Sza- 
rych Szeregów — Orsza, — występujący 
po raz płerwszy w podobnej sytuacji, de- 
nerwuje się nie z powodu zbliżającej się 
waiki, denerwuje się dlatego, że widzi 
w dalekiej perspektywie ulicy, jak wyz- 
naczony do sygualizowania o zbliżającej 
się karetce policyjnej chłopiec odwrócił 
się tyłem do mieisca, które ma obserwo« 
wać i tak stoi. Naraz ćw tyłem obrócony 
/gnalista szybko zakręcił się w miejscu 
aczyna, nie zważając na otoczenie, ma: 
'chać kapeluszem zerwanym z głowy. Or- 
sza przykłada gwizdek do ust i krótkim, 
zrozumisłym tylko dla zainteresowanych 


wadza 


Każda sekunda podobna jest teraz do 
riekończzcego się czasu. Normalni prze- 
chodnie uliczni wydają się teraz wielką 
i groźną masą, w której aż foi się od a- 
'gentów. Ulicą Bielańską przejeżdża na 
mołocykłu z przyczepką patrol żandar- 
nierii niemieckiej. Tych dopiero licho na- 
dalol Na szczęście przejechali, zniki. Tu 
1 tam na chodniku widać mundur niemiec- 
ki. Trudno, robota musi być zrdbiona, 
Wreszcie na zakręcie ukazuje się chara- 
kterystyczna sylwetka dużego niemiec- 
kiego auta więziennego, krytej budy mar- 
ki „Renault“. Dłonie zwierają się na bu- 
telkach, na granatach i na spustach pl- 
stoletów. W ostatalej chwili z bramy naj- 
bliższego domu wychodzi granatowy po- 
licjant. Widzi pistolet w ręku jednego z 
miodych ludzi: oczy policjanta wylrzesz- 
czają się w nic nie rozumiejącym zdu- 
mieniu, a ręce zaczynają szybko merač 
koło kolby rewolweru. 


— Precz stąd! — krzyczy Zośka — 
Odejdź, jeśli życie mlie, 


Ogłupiały pelicjant wyciąga jednak pi- 
słolet i podnosi go w kierunku Zośki. 
Zośka naciska spust, policjant chwytając 
się za bok, pada na jezdnię i leżąc oddaje 
kilka strzałów. 

W tej samej sekundzie zbliża się od 
Placu Teatralnego więżniarka nienie”ka. 
Szofer widocznie coś zrozumiał, gdyż do 
daje gazu i zamiast wjechać w Nalewki, 
skręca na lewo w Długa. Za późno! Z 
chodnika wyskakują przed auto młodzi 
ludzie; szkło iłuczonych butelek pryska 
znad maski samochodu objętej w jednej 
chwili płomieniem. Płomień z szybkością 
błyskawicy ogarnia szoferkę. Szofer in- 
stynkiownie naciska hamulec, aulo zato- 
czywszy krzywy luk, loczy się wolno 
koło arkad Arsenału Warszawsi 

Z płonącej szoferki wyskakują dwaj 
gestapowcy, od strony Nalewek biegnie 
jakiś oficer S.S. Oficer ten biegnie od 
strony, gdzie sło* oddzialek granatniczy 
Wojtka. SS-man zdążył już wyjąć pisto- 
fet 1 krzyczy coś po niemiecku. Wojtek 
powoli i ze spokcjem bierze go na cel i 
strzela. Niemiec pada zabity. 


skoczyli z auta 


Gesiapowcy którzy wt 
zaczynają nerwowo i chaotycznie strze- 
lać: odpowiadają im polskie strzały. Z po- 
bliskich ruin wyrywa się ostra seria pi- 
słoletu maszynowego. Po paru minutach 
na jezdni tuż koło więżniarek, leżą trzy 
postacie w mudurach niemieckich, jeden 
z leżących pali się Pai sie również znie- 
ruchomiały przy kierownicy szofer. 
Strzeła uważnie i spokojnie jeden z ge- 
stapowców, który wyskoczył z auta. Ku- 
te pistoletu maszynowego Niemca biją po 
fiiarach Arsenału, za które skoczyła w 
łej chwili grupka atakujących wraz z 
Zośką. Młodzi ludzie zaczynają gorącz- 
kowo strzelać w gestapowca. Na próżno! 
Jest doskonale ukryty. Ostrzeliwuje się 
spokojnie i rozważnie. Jakiś marny typ. 
Mijają bezcenne sekundy. Okropna rzecz: 
impas w walce; w walce, gdzie każda 
chwila zwłoki grozi stronie polskiej nie- 
obliczalnymi następstwami. 

Kryzys przełamał Zośka, wybiega 
spoza filaru | pędzi wprost na gestapow- 
ca. „Naprzód! — woła jakimś nienatu- 
rzlnyna głosem. Jak rztceni prądem elek- 
trycznym — wyskakują teraz za Zoską 
jego towarzysze. Słoń  dopędza Zośkę. 
Zaciął mu się sten. Zośka wyrywa zacię- 
ty pistolet, zepełuie. Iuni strzelaja w bie- 
gu. Niemiec nie wytrzymuje psychicznie, 
zrywa się 1 chowa za samochód, gdzie 
dosiega go kula jednego z nadbiegają- 
Cych. . 


Ktoś otwiera płonące drzwiczki szo- 
ferki — nikogo. Kłoś inny szarpie płótno 
z tyłu wozu i ściąga trupa konwojenta 
— geśłapowca. Wojiek otwiera drzwi 
źniarkŁ  Onieśmieleni w pierwszej 


chwili więźniowie rzuczją się teraz gwa 
tewnie ku wyjściu, gniotąc leżącego na 
noszach na pół przytomnuego młodega 
czlowieka. Dopiero gdy cała grupa 25 
cudem wyzwolonych więżniów wywaliła 
się z wozu, ukazuje się wypełzający na 
czworakach -przez ławki Czarny. 

Szalona radość łudzi, połączona z Toz- 
gorączkowaniem biiewnrym, nie dostrzega 
ziełone—żóltego koloru twarzy Czarnego 
zapadniętych policzków, olbrzymiego 
sińca pod okiem, sinych uszu i patrza- 
cych na nich nieruchomo wielkich, olwar- 
tych oczu. Już go porwali na ramiona i 
niosą do czekającego samochodu, Czarny 
jęczy z bólu, samochód rusza. Przyjacicie 
me zwracają uwagi na odbilega, ładują 
żymi magazynkami broń. Dopiera 
gdy to zrobione — uśmiechają się do 
c Ten spogląda na nich olbrzy- 
mimi, rozwartymi oczyma. Na twarzy po- 
przez skurcz bćłu maluje się uśmiech. 
Bierze w dłóń rekę Zośki i trzyma mut- 
no. Dłonie ma 


Szepce: „Tadeu 
wiedział *.., 


świ 


iracgo. 


czarne i spuchnięte. 


z, ach Tadeusz, gdybyś 


Skrzyżowanie ulic przed ar 
jest pusie — puściusieńkie. Roz 
się gdzieś i ukrył Hum 
zniknęli tak liczni w tym miejscu szr 
lerzy Gretta. Wszodzi 
cisza. Tylko w powietrzu unosi 
zapach prochu, jasnym plomi 
la się auto więzienne, na jezdni leżą tru- 
py pieciu gestapowców, gdzieś dalej trup 
oficera SS, na chodniku granatowy poli- 
cjant. A na tę scenę pobilewna jednego 
z najsławniejszych wyczynów Polski Po- 
driemmej patrzą prastare mury władysia- 
woskiego Arsenalu, 
kościuszkowskiej i 
1631 r. 
Poszczególne sekcje oddziału przepro- 
wadzającego cdbicie więźniów  oddalaly 
się od miejsca akcji różnymi  ulicari. 
Wojtek na czeł: swej akcji granałniczej 
szędł szybko Dluga w kierunku Miodo- 
wej. Zbliżali się do Ministerstwa P i 
Opieki Spolecznej, w którym mie: 
się biura Arbeitsat Naprzeciwko idą- 
cej z bronia w ręku sckcji, po drugiej 
stronie jezdni wyszła z Urzędu Pracy 
grupa okolo 7 mężcz 
cka na cywilów nie dał powodu do nic- 


przechodnić 
towarów do 


dopa- 


świadka insurekcji 


rebelii listopadowej 


pokoju — biegli więc dalej, gdy nagłe 
kióryś z idących meżczyzu doby! szybko 


pislołela i sirzelii 

Niemcy! 

Wojtek uczuł ostre uderzenie w brzuch 
Uderzenie tak silne, że skurczył sie, za- 
toczył i opadł na chodnik. Dotknął lewą 
ręką ubrania i wyczuł coś ciepłego, lep- 
kiego. Spojrzał — krew. Przez chwitę 
skurcz strachu wstrzymał bicie serea, ale 
w  ułariek sekundy potem  szarpnęła 
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. 


Wraz z pieśnią przyszła wi 


Bezimienne słowo mas, niekiedy chro- 
pawe, niezdarne w formie, lecz zawsze 
szczere i silne, mówi, co czuje, o co wal- 
ezy i do czego dąży lud. W najcięższy 
chwilach lud wydaje z siebie nieznanych 
szarych  piewców, skromnych poetów 
t pieśniarzy, którzy stają się językizm 
i żywą mową ogółu, wyrażają powszech- 
ne uczucia i dążenia, zwłaszcza, gdy li- 
teratura zamiera, gdy na- 
jeźdźca burzy warsztat kultury i więzi 


książkowa 


pisarzy... Pióro chwilowo  oniemiałe, 
sztandar walki i pieśń krwią zbroczoną 
— lud przejmuje w swoje silne ręce. 
I oni to — robotnicy i chłopi — wiodą 
„długie nocne rodaków rozmowy“, po- 
krzepiają słowem, ukazują „wolności 
siońce". 


Tak było w latach długiej narodowej 
niewoli, jaką przechodziła Polska w XIX 
wieku. I tak było ostatnio, gdy najazd 
Germanów miażdżył naszą ziemię i wol- 
ność, gdy skuwał naród i terorem, jak 


z: - 
żelazem, usiłował 


nam dusze, serca i myśl. 

Zza krat 
zów koncentracyjnych dobiega pieśń. Po- 
taj i piosenka — jako twór- 


rozpalonym spopielić 


więzień, spoza drutów obo- 


poezja 


czość anonimowa, uznana, jako wiernie 
oddająca przejścia, cierpienia, walkę i na- 


ludowych mas. 


dzieję 


robotni- 


Gdy w największym mic 
czym, Łodzi, odbywają się pierwsze „ła- 
panki“, gdy dnia 9 listopada 1939 
długie kolumny aresztowanych na 
Kadogoszcz, do dawnej fabryki, z której 
hitlerowscy kaci urządzili jeden z naj- 
siraszliwszych obozów koncentracyjnych, 
to jednocześnie wraz z męką tego pocho- 
du rodzi się bolesne słowo nieznanego pô- 
ety. Bo przecież tymi ulicami środkiem 
Łodzi przed wojną ciągnęły pochody ro- 
botnicze, socjalistyczne na Polesie, by tu- 
taj przed pomnikiem poległych bojowców 
z 1905 roku manifestować przywiązanie 


roku 


suna 


KAMIENIE NA SZANIEC 


Dokończenie 


świadomości — ujrzał 
mieckiego pistoletu wy- 


imózgiem ostrość 


bowiem lufę nie 
mierze wprost w swoją twarz. 

Niemiec nie zdążył strzelić. Anoda, 
jeden z chłopców Wojtka, szybciej nacis- 
nął spust swego pistolełu i w chaosie 
strzałów, które negle rozległy się na ulicy 
Wojtek dostrzegł walącego się z nóg 
Niemca. Reszta — pierzchła za bramę 
Mrbeitsamtu i stamtąd strzelała dalej. 


„Wyltuką nas jak kaczki, jeśli się nie 
przebijemy” — mignęło w omdlewającej 
głowie Wajtka, gdy uświadomił sobie, że 


cdwrót sexcji z powrotem ku Arsenało- 


wi jest niedopuszczalny. 


Fala energii i woli napłynęła do trze- 
pecącego przed chwilą w niepokoju ser- 


ca. 
— Za mur! Za mur! — krzyknął do 
swoich. 
Próbował powstać — i nie mógł. Skur 


cze chwyciły mięśnie brzucha. Zdołał się 
jednak unieść na ręku. Wydobył z kiesze- 
m granat, odbezrpieczył i całą moc sku- 
piwszy na rzucie — cisnął przez jezdnię 


ku bramie, za którą schronili się urzęd- 


nicy — Niemcy. Gdy widział, że granat, 
skacząc po chodniku, wtoczył się do bra- 
my — przywarł głową do betonu ulicy. 

Huk a w chwilę potem jęki 


rannych wsk 


azywały, że granat poskut- 


kowal: Strzały z bramy  Arbeitsamtu 
ustały. 

— Naprzód! Naprzód! — krzyczy Woj: 
ść pędzi dalej. Dwóch 
zatrzymują przy- 


usunąwszy szofera 


kolegów 


pozostaje przy Wojtku 


godne, obce auto i 
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wciągają rannego. Po chwili pędzą Dłu= 
gą. Wojtek stara się powstrzymać . djo- 
nią broczącą r brzucha krew, a jedno- 
cześnie rozmyśla nad tym, gdzie w tym 
stanie zajechać. Niepokoi go także woj- 
skowa ciężarówka niemiecka, która nie 
chee odczepić się od suta i towarzyszy 
mu krok za krokiem, 

Widocznie wojskowy szofer zoriento- 
wał się w sytuacji i pragnie zatrzymać 
uciekających. Oto ciężarówka robi na wi- 
rażu skręt, wymija uciekających — i 
gwałłownie zagradza swą potężną masą 
drogę małemu samochodowi osobowemu. 

Wojtek mimo upływu krwi i bólu czu- 
je się odpowiedzialnym za całość. Od pa- 
ru minut trzyma w ręku granat. Gdy 
ciężarówka zabiegła drogę i paru żołnie- 
rzy szykuje się do wyskoczenia — Woj- 
tek uchyla drzwiezki swego auta i ciska 
pod ciężarówkę granat. W tej samej se- 
kundzie towarzysz Wojtka prowadzący 


' auto skręca na chodnik, a ledwo wyminął 


ciężarówkę — rozlega się eksplozja wy- 
buchu. Jeden z żoinierzy upadl, dwaj in- 
ni zniknęli. 

Po kilkudziesięciu minutach auto Woj- 
tka zatrzymuje przed jego domem na 
Żoliborzu. 


Koledzy prowadzą go pod ręce. Opa- 
rnowując fale omdlenia, idzie powoli, 
wchodzi do bramy i zmierza do «niesz- 
kania. 

A zasadą podstawową przy ranach 
w brzuch jest: żadnych ruchów, żadnego 
wysiłku. 

A. Kamiński (J. Górecki) 


Iność — 


do ideałów robotniczego ruchu. Tak była 
przed faszystowskim najazdem. A dziś. 


„Dziś już nie powiewa sztandar dur 
nie łopoce nad nimi już pieśń radosna 
jedzą ich długimi kolumny 
e od warsztatu, krosna) 
gdzie w czółen stukocie 
mi płótna nić wiązali 
więzienne (nie warszta 


drętwymi 
Tam na 


krocie) 


rozesłane słomą na tej wielkiej se 


Za tłumem skazańców zamknęła się fa« 
bryczna bran dziś więzienna brama. 
Rozpoczęły się dni szare, okrutne, piekło 
tortur fizycznych i duchowej udręki. Z za 
krat dochodzi ziekka nucony cichy Śpiew 
więźniarki, w którym słyszymy skargę 
na los więzienny i nutę zwątpienia. Oto 
autentyczna bezimienna piosenka z wię- 
zienia dla kobiet przy ul. Gdańskiej w 


Łodzi: 


Smutne więźniarka być, 

w rękach Gestapo żyć, 

na twardej pryczy spać, 

na „achtung“ wstać. 
Za kratą szumi, szunń gag, 
On słucha naszych skarg. 
Blask słońca na oknie lśni 
A w oczach łzy. 

Gestapc bije, bije fest 

Niemcy nie dają jeść, 

Żołądek z głodu drży 

A w oczach łzy. 
Za kratą itd. 

Choć chiromantki trzy 

Wróżą wolności dni, 

Ja wiem, że przyjdzie wnet 

Obóz koncentracyjny. 
Za kratą itd. 


Oczywiście w tymże więzieniu, jak w 
setkach innych w Polsce, rodziły się pie- 
śni nie tylko zwątpienia, ale i słowa buns 
tu oraz wiary. Są to bezimienne, lecz 
oczywiste dokumenty odporności ducho- 
wej aresztowanych Polaków. 

Tak było na Pawiaku w Warszawie: 


„Choćby ci ręce zakuto w kajdany 
iw ciemnym lochu przykuto do ściany; 
nie płacz i nie daj się rozpaczy, 

bo jesteś Polak, a Polak nie płacze', 


Płacz i krzyk bólu, związany z cierpie< 
niami zadawanymi w lochach Gestapo, 
przewija się w szeregu utworów, gdzies 
niegdzie nawet z kpinami, jak tego dos 
wodzi wiersz z więzienia krakowskiega 
Monte-Lupich: 


„Bywało, bywało tak i u nas wyciupie, 
że tak dostałeś lanie, aż ci w portkach 
R ` chlupie; 
B.jali nas zrana, bijali w południe — 
rzepka ci utyia, chociaż ciało chudnie. 
Ale nie krzycz chłopie, nie bądźże głupi. 
Jeśli nie zatłuką — wyjdziesz z Monte 
Lupich*; 


Jeśli nie zatłuką, wyjdziesz z Montes 
Lupich. Ale niewiadomo, eo było lepsze 
Z więzienia rzadko wychodziło się na 
wolność. Setki tysięcy Polaków wywo- 


twórczość ludo 


żono do obozów koncentracyjnych na 
ciężki, okrutny los. W obozie tęsknota 
tworzyła te proste, lecz jakże wzrusza- 
jace słowa: 


„Co dzień wieczorem po pracy skończoe 
nej 
myśl moja biegnie gdzieś w rodzinne 
strony. 
Obraz mej wioski przed oczyma staje: 
Chata ma droga; obrzędy, zwyczaje... 
Bo tu się tego nigdy nie zobaczy 
U nas inaczej, inaczej, inaczej. 


Myśl ma zza drutów do ciebie ulała, 
Ojczyzno moja, gdzie spędziłem lata 
pomiędzy ludem prostym i wieśniaczym, 
zanim mnie Niemiec nie zrobił tułaczem. 
Nieraz też cicho za tobą zapłaczę... 

U nas inaczej, inaczej, inaczej... 


Ale najgorsze prześladowania, tortury 
wysiedleń, więzień i obozów, nie zabiły w 
Polsce ducha wolności. Obok tęsknej 
udręki za Ojczyzną budzi się pragnienie 
swobody, Narasta bunt i entuzjazm wal- 
ki Robotnicy i chłopi czekają tylko ha- 
sła na czyn. Wszyscy gotowi są walczyć 
o wolność. I już matki nawet śpiewają 
dzieciom w kołyskach piosenki, w któ- 
rych przebija wiara, że nadejdzie chwiła 
i wydobędziemy na wroga ukrytą broń. 
Oto jedna z takich kołysanek. Smutna 
rzeka to Wisła. 


Smutna rzeka, księżyc po niej pływa. 
Senne dłonie chyli nad nią klon. 

Śpij dziecinno, nic się nie odzywaj — 
Spij spokojnie zakopana broń. 


Smutna rzeka, usnął las cienisty. 
Srebrne gwiazdy wpadły w ciemną toń. 
Gdzieś po lasach, gdzieś po polach 

mglistych 
Czujnie drzemie zakopana broń. 


Smutna rzeka, księżyc w dal popłynął. 
Ciemna noc na liściach kładzie dłoń. 
Śpij, dziecino, Śpij żołnierski synu, 
duż niedługo obudzimy broń. 


Nienawiść do Niemców wylewa się sze- 
roką strugą. Nienawiść wroga i pragnie- 
nie wolności prowadzą do walki. Masy 
ludowe chwytają za broń. Robotnicy kro= 
ezą w pierwszych -szeregach bojowników. 
Zapełniają się lasy. Strzałami, Śmiałyjni 
wypadami piszą się chwalebne dzieje par- 
tyzantki. 


Rozmaicie zwało się partyzantów: Jęd- 
rusie, Leśni ludzie, Bojowcy. O sobie ci 
nowi bojownicy a wolność, o swojej cięż- 
kiej bohaterskiej praey powiadają: 


Gdzie się most załamie, 

Gdzie podniesie las 

Gorejące ramię — 

Tam odnajdziesz nas. 
Tam, gdzie pociąg w pędzie 
Nagle zjedzie z szyn, 
Tam nasz sygnał będzie: 
Wybij klinem klin. 

Ntech się Niemiec miota, 

Aż się zwali z nóg. 


Nasza to robota — 
My spłacamy dług, 

Partyzanika zatacza cofaz szersze koła, 
Szeregi .leśnych ludzi“ rosną. Nikt nie 
kogo nie pyta, skąd rodem, €o zacz. Jedz 
no jest hasło: bić Niemca. Jedno uczu- 
cie: zemsta na wroga. Bierz karabin 1 
kwita. Czyś chłop, czyś poeta — jeden 
wspólny cel: walka. Ale gdy oddział wra- 
ca z wypadu, gdy szczęśliwie, choć w 
strudzeniu biwakuje, poeta chwyta swój 
notatnik polowy, by odtwarzać - chwile 
przeżyte w partyzantce. Oto wiersz zna- 
nego poety Stanisława Jerzego Leca pt. 
„Leśni nocują". 


Koleda 


Nocna cisza na dolinie stała. 

Anioł schodził księżycową steczką... 
Matka Boża dziecię kołysała 

i śpiewała: syneczku, syneczku! 


Nie pasterze jeno dwaj żołnierze 
przybieżeli z raną i udręką. 

Żeszli wszystkie bitwy i rubieże, 
a był pokój tylko przed stajenką. 


„Boże Panie, któryś z nieba zeszedł 
dla goryczy ziemskiej i kochania, 

daj tęskniącym po rodzinnej strzesze 
chociaż kilka żdźbeł. Twojego siana. 


Nie o skrzydło prosim aniołowe, 
lecz e zwykłą dobrą dłoń matczyma, 
by jak światłość kładła się na głowę 
i opłatek przełamała z synem. 


Daj tułaczom wrócić z ziemi cudzej 
i na własnym progu serce złożyć... 
Niechaj będzie pokój dobrym ludziom 
i dzień wstanie w blaskach jasnej zorzy!”* 


Nocna cisza nad dolną stała. 
Anioł schodził «siężycową steczką.« 


Pisane w r. 1944, w obozie. 
GRZEGORZ TIMOFIEJEW 


Sosna jak kwoka czarna nad nami — 

my u korzeni snami wessani. 

Po kościach kwaśno z mokradeł ciągnie, 

a tu nie sposób rozpalić ogni. 

Nogi — dwa trupy, para topielie 

w całunach onue. Na cuda nie licz. 
Jest jeden brezent, radzistka słucha, 
daleki kornik w bębenek stuka. 

Ptak czasem przez sen tak tęsknie 

ćwierknie, 
że łeb byś nakrył, gdyby miał derkę. 
jak babę grzejesz sobie automat. 

Czort wie, szwab może stąd o kilometr. 
Chrapią, wszy tłuką, ech, nasermater— 
lecz w chłopcach moich coś — że bo- 

hater. 
Mrówki po śoiących ciągną ciężary, 
sen nagle staje, koń nagle zarży 

I pyskiem wonym, dymiącym łąką 


wa w walce | okupantem 


po Śnie £ włosach twoich się błąka. 
A warty chodzą ehwiejnym rozkrokiem; 
potkną się czasem: Śnią jednym okiem. 


Ae niedługo trwa wypoczynek. Nagły 
alarm zrywa partyzantów ze smi i sta- 
wia na nogi. Niemey blisko. I znów gra- 
ją karabiny. Jak .powiada piosenka „do 
tańca grają nam armaty, vissów szczęk”. 
Na chwilę tylko błyśnie wspomnienie 
opuszczonego domu, może najdroższej 
sercu dziewczyny.. Ale ponad miłosne 
porywy serca, ponad tęsknotą za ciepiem 
domu rodzinnego, ponad tym wszystkim 
góruje jeden wielki cel: walka ż wro- 
giem, odzyskanie Ojczyzny. 

Z tych uczuć zrodziła się piosenka 
partyzantów z Miechowskiego, piosenka 
dziś znana i rozpowszechniona: „Rozszu- 
miały się wierzby płaczące". 

Lasy rozbrzmiewają głosem komendy, 
edgłosem strzałów, warkotem motorów, 
jekiem rannych * pieśnią pełną wiary w 
zwycięstwo. Jednoczy wszystkich jeden 
eel — walka. 


Gdy jesteś z nami, kióż się spyła, 
kto ty jesteś, kim żeś był, 

byleś szwabskich bił bandytów, 
byleś tęgo szpiełów bił. 


I nie tylko chęć. zemsty zą krzywdy 
doznane — wysiedlenia, obozy i kaźnie, 
ale i wielki 1deał przyświeca bojowni- 
kom — walczą o Polskę ludową, pań- 
stwo robotników i chłopów. 


Poszliśmy w las, by rzucić w świat _ 
wezwanie, 
zniszczymy zło i krzywdę, ból i łzy. 
A z morza krwi wnet nowy świat po- 
wstanie, 
Ziścimy szarych mas roboczych sny. 


Tak mówią robotnicy-partyzanci. Wtó- 


ruje im chłop: 


Polskę wolną zbudujemy, 
W niej swoboda musi być. 
Panom dwory odbierzemy, 
Lud radośnie będzie żyć. 


Z tych szeregów robotniczo-chłopskich 
ideałów  wolnościowych 
Polski demokratycznej powstaje „Wolna 
Armia wolnych mas“, która wywalcza 
Polskę przy boku sojuszniczej Armii 
Czerwonej i kłóra jest dzisiaj gwarantem 
naszej Niepodległości i Wolności. 

Długa, uporczywa była walka o wol- 
ność. Udział w tej walce mas ludowych 
uwiecznia pieśń. Niektóre tylko teksty 
iktóre aien. od E. Ajnenkiela) 
przytoczyłem. Mnóstwo pieśni i wierszy 
z lat walki z okupantem czeka na zebra= 
A warto to zrobić, by 
nie zaginął dokument 
szej ludowej wa!ki o Polske. 


ł z najlepszych 


otrzy! 


nie i opracowane 


poetycki najwięk 


Tego dnia Wanda wstała wcześnie siż 
zwykłe, ubrała się, napaliła w pieca i otu- 
hwszy szczelnie kołderka maleńką Zosię 
wyszła z domu. Ne niicach, por 
snej pory, panzwał. ruch gorączkowy, 
przedświzieczny, niespokojny i uroczysty 
zarazem. Wszystkim bylo pilno dnia tego 
załalwić swoje sprawy jak najszybciej, 
wszyscy biegali zaaierowari, przejęci u- 
ścią, którą za parę godzia mici 


imo wcze 


roczyst 
pochodzić. 


Sant 


ym środziem Marszałkowskiej, na 


cgromuych saniach wyścidonych słomą 
przejeżdżał stos ziełoniuikich choinek, by 


tarsos 
sw2 ży 


eiych ziolór 


wym przy Koszykowej 


na placyku 


iczną zawartość ma 
ek. Jakiś maly 
k zawołał głośno: — Mamusiu, 
d, kup mi ię malutka, tyl- 


Wanda z irudem łorowała sobie drogę 
wśród nizspokojsego tłumu ulicy. Przy 
su Zbawicida zcgar na wieży kościel- 
nej wybił zkuraż 9-ia. 


— pomyśłała 


ibile c>udzi się Zosieńka, a ja 
nie nie kupiłam. 
Wreszcie Kosz = „M 


Świeże, duże, 
róże!“ — zachwała swój towar ul 
sprzedawca. 

Wanda kupuje jedna — majładniejszą 
i największą, długo wybicra w stosie pa- 
oworów, zasianawiając się 
przy tym czy {wolno jej pozwolić sobie 
ra ten luksus, Ale 


kin różowiuikie kiejby 


licz ny 


chiących 


zaraz błyska jej w 
biedzintka twarzyczka Zcsi i 


«szełke obiekcje pierzchają w najtkłiw- 
yaym wspomiuienii. 


jeszcze lyłko śledzie, kawalek ja- 


kiej bułki, troche pierników dla Zosień- 
ki — fo chyba wszystko. Nie na wiele 


tach 
— pomocy, którą przecież, 


sobie pozwoliż gdy 


uje patzacy 


acze- 


apewnial den pośrednik z Szucha, 
można kipić za fyłe to a tyle tysięcy. 
Każda zlotówka, każdy grosz niemal to 
t i a może nawet życia Sta- 


dużo, dużo 
dziś 


pieniędze, 


by Stach był już 


Na szeęzeście zebrała trochę grosza, 
sprzedała to i owo, dobrzy ludzie dopo- 


drie ma za- 
sumę pod uimówio- 


i dziś właśnie w polu 
całą osiągnięta 


Może wieczorem dzięki temu będziemy 
joż ze Siachem razem? Ten z Szucha 


obiecywał jej to wyraźnie. 


— Już prawie A jak ten czas leci, 
trzeba będzie jeszcze dokupić trochę ja- 
blek i wioskich erzechów, Stach tak la- 
bil orzechy... 


Nareszcie wszystko potrzebne jest już 
w koszyczku. Wanda w biegu wskakuje 
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ostatnia w 


w rtuszający akvrat Tramwaj nie bacząc 
na krzyk dyżu'eege policjanta, ani na 
pełne oburzenia uwagi jakiejś starszej 
damy obładowane stosem majprzeróżnicj- 
czych pazzek i paczuszek. 

— Jak późmo, | myš zdenerwowana, 
jak późno. Zosieńka napewno obudziła 
się i placze sama w pustym mieszkaniu. 
Na szczęście tramwaj tym razem bez 
przeszkód dojeżaża do rogu ulicy Puław- 
skiej. Wanda wyskakuje pierwsza i bie- 
giem pędzi do bramy narożnego domu. 


Za chwile już tuli małą, czerwoną od 

płaczu buzię. — Cicho, już cicho, Zosień- 
ko, mie trzeba płakać, nie bój się, Niemcy 
nie FZ już więcej. Zobaczysz, jak 
będziesz grzeczna święty Mikołaj przy- 
prowadzi nam Tatusia. Trzeba tyłko za- 
taz przestać płakać i uśmiechnąć się do 
mamusi. O, tak, tak — całuje maleńką 
i zaraz dodaje. — Masz tu ma razie ja- 
bluszko, patrz sukie śliczne, zjesz sobie 
adanku. 
— O, nie, to dla Tatusia. — Maleńxa 
w ro ECS H Pyeng pa D2- 
m tak smakowicie, de zaraz opang- 
wuje się i szopa — to dla Tatusia, dla 
mnie bedzie inns, prawda Mamusiu? 


O dwunastej punktualnie idą razem na 
Piusa pod wskazany adres. Jakaś gruba 
jejmość obrzuca je podejrziiwyra spojrze- 
pim, lecz dowiedziawszy się w jałcej 
sprawie przyszły woła-w głąb mieszka- 
nia: — Herr Lirtner, komme lier. Eiae 
Frau ist gekommen?! 

Gruby, ogromny szwab chciwie prze- 
licza plikę tysięcy. — Gut, alles in Ord- 
nung, I dodaje łamaną połszcyzną. — Te- 
raz iść do domu, mąż przyjść jutro. 

Jak Slicznie srebrzy się Śnieg na klom- 
bach Ujazdowskiego Parku. Wanda w:a- 
ca z maleńką chłenąc błyszczącymi ocza- 
mi piękno zimowej szaty, w jaką ustro- 


iła ztś Warszawa naprzekór jakgdye 
by wszystkiemu złu, naprzekór nieszczę* 


ciom i łzom, maprzekór krwi mordowa= 
rych bestialskó Polaków. 


W sercu mlodej kobiety żywym puisen 


tetni najpiękniejsza nadzieja, nadzieja 
odzyskania Stacha, wydarcie go z łap 2c- 


stapo. O Boże, czyż może być 


szczęście... 


większe 


A tymczasem w celi nr 7, w najwick= 
szej celi Pawiaka grupa więżniów sku- 
lona ma ptyczach, pod ścianami i po pro- 
stu na kamiennej posadzce usiłuje odgad- 
ać swój los bawiąc się w „orła czy 


Wysoki, chudy jak tyka Andrzej cie- 
szy się jak dziecka — A nie mówiłasz, 
że będę wolny, patrzcie, nawet wróżka 
rie zawiodła mię, patrzcie, widzicią, 
orzel, jak pragnę czkawki, orzel! 

Tymczasem na korytarzu słychać 
kte kroki. Z trzaskiem otwierają sie 


ER m m 


icGiiia 


Gruby  żandarm 
bazyliszkowym Sp>j- 


kie, więzienne drzwi. 
świdruje celę złym, 
rzeniem. 

— AM Więżniowie wsłałą 
powoli i otepiałym wzrokiem wpatrują się 
w twarz przybyłych. Nie bardzo jeszce 
zdają sobie sprawę co znaczy ta nagła 
i niespodziewana wizyta, wyczuwają tyl- 
Ło, Że nie wróży nic dobrego. 
tymczasem 
wzrokiem. 


stehen! — 


Opasty Żandarm 
szpicłowskim 


patrolu ie 
Wreszcie 


wyciąga rękę i grubym, tłustym palcem 
wskazuje ma Andrzeja. Sic), a poliem ea 
Janka Malinowskiego, na Antka z dru- 


karni, ma tego, tamtego, na 
kim spocznie jego złośliwy, 


każdego aa 
maipi wzrok. 
Wieżriowie kurczą się 
rzeniem w nagłym 


pad tym spoj- 


przeczuciu nieszczę* 


ścia. — Rans! Alles raus!!! 
Zielona buda pędzi szybko ulicami 
Warszawy. Przechodnie przystają zdu- 


mieni i z pobladłymi w nagłym zroznmie- 
niu twarzami <chowzją s we wnękach 
domów. Na którejś tam ulicy zielona bu- 
ča zatrzyma Sie wyznaczając wreszcie 
kres dziesiątkom polskich istnień. A na- 
PZA 


ajutrz Wanda z maleńką  Zosią 
smutna idzie w kierunku Placu Zbawi- 
cieła. Stach nie powrócił, może jednak 


powróci dzisiaj, tak ja 
gruby Niemiec z Geste pa 

Na rogu Marszalko i 
wicida Sum tłoczy się przed wielkim, 
czerwonym aliszem. Wanda podchodzi 
zwolna i miewilzącyni oczami odcyfro- 
wuje mieznane nazwiska. 


obiecywał ten 


— Jerus! Maria! — wzdycha jakaś io- 
tiecina — że taż ie dranie Boga się nia 
boja, w samą Wilię ludzi mordować... 

Wanda mie słucha dalej, zapomina na- 
wet o Zosi f jak oszalała przepycha się 
bliżej afisza. 

— Co pani wściekła się, 
churzą się sę5 
dząc jej szero 
eczy. 

Marian Markowski ur. 11 lsi 1920 s. 

Roman Burko ur. 

Tadeusz Kotowski.=s 

Stanisław Kowalski... 

Stanisław Kowalski... Stanisław Kowal 
ski.. Przeraźliwy krzyk wpada dysonans 
sem w rytmiczny zgrzyt weksłujących 
irariwajów 1 zaraz potem drugi dziecięcy, 
bolesny i przerażający bólem. 

Ktoś pochyla się z współczuciem i gła* 
dząc czoło zemdłonej Wandy usiłuje pod 
pieść ją z ziemi. Za chwilę koło czerwo- 
nego afisza stają nowi ludzie. Tragedia 
Wandy wsiąka w czyjś inny świeższy, 
Łowszy krzyk. 

W kościele Zbawiciela błję głośw 
dzwony 


czy co? — 
siad, ale zaraz milknie wi 
ko otwarte przerażeniem 


K w 


POWSZECHNA 
SPÓŁDZIELNIA 
SPOŻYWCÓW 


w ŁODZI 


Najstarsza i największa Spółdzielnia Spożywców w Polsce. 


Osiemdziesiąt tysięcy członków, 372 skle- 
pów, własne wytwórnie artykuły pierwszej 


| potrzeby, magazyny, warsztaty, szwalnie. 


Obroty przekraczają pół miliarda złotych miesięcznie, potężny majątek 
własny w ruchomościach i nieruchomościach daje wszelkie gwarancje 


solidnego pewnego obsłużenia swych członków 


SIEDZIBA ZARZĄDU SPÓŁDZIELNI: 


Łódź, ul. Piotrkowska 31. Telefony 111-49, 214-23, 221-70, 181-63. 


BIURA. 
Piotrkowska 31. Telefony: 260-98. 
Ogrodowa 74. 3 272-14. 
Południowa 19, pe 200-56, 200-48. 
MAGAZYNY ŻYWNOŚCIOWE: 
Ogrodowa 74. Telefony: 176-75. 
Kilińskingu 81. = 161-80. 
Piotrkowska 282. PA 186-84. 


SKŁADY MANUFAKTURY: 
Ogrodowa 74. Telefony: 276-75. 
Legionów 24. >. 167-68. 
6-go Sierpnia 47. > 220-41. 
HALA WARZYW: 
Zielony Rynek 1. Telefon 167-68. 
SKŁADY OPAŁOWE: 


Ogrodowa 72. Telefon 130-57. 
Węglowa 7. *. 205-25. 
Armii Czerwonej 28 „ 156-30. 
Chojny (Stacja) 5 108-68. 


PREZENTY POD CHOINKĄ 


Książka to najmilszy upominek 


Oddawna istnieje zwyczaj darowania 
na gwiazdkę ksiażek, Te prezenty pod 
choinką należą do najtrwalszych i najlep- 
szych. Książka bowiem stanowi mily i do- 
bry upominek. 

Zobaczymy co podarować z książek 
na obecne święla. Jakie są nowości wy- 
dawnicze? 

Kto miłuje się w klasykach niech się- 
gnie do żelaznego skarbca naszej litera- 
tury, Właśnie sp. wyd. „Książka“ wyda- 
dałą mistrza z Czarnolasu, Jana Kocha- 
nowskiego, dramat wierszowany pt. „Od- 
prawa posłów greckich“ oraz dwa arcye 
dzieła J. Słowackiego „Lilla Weneda* i 
„Beniowski. W tymże wydawnictwie 
ukazało się dokończenie „Lalki* Prusa i 
epoca Reyimon:a „Chłopi”*. Do tej samej 
serii arcydzieł prozaicznych należy zalie 
czyć wydaną przez sp. wyd. „Wiedza“ 
powieść Wacława Gąsiorowskiego pt. 
„Huragan“. Jest to już dziewiąte wyda- 
nie słynnej epopei historycznej, obrazują- 
cej epokę Napoleona i chwalebne czyny 
miszych legionistów. Dalej — Państwowy 
instytut Wydawniczy przypomniał aktual- 
ne po dziś arcydzieło Stefana Żeromskiego 
pt. „Wiatr od morza”. 


Miłośników poezji czeka także kilka 
upominków. Łódzkie wydawnictwo: „Poli- 
grafika“ rzuciło na rynek pięknie wyda- 
ną. ilustrowaną antologię pt. „Warszawą 
bohaterska”. Jert to wybór wierszy a na- 
wet pełne zestawienie tego wszystkiego 
o Warszawie, co znałazło swój poetycki 
wydźwięk. Antologia układu M. Czerwiń- 
skiego i K. Paszkowskiego zawiera kilka- 
dziesiąt nazwisk poetyckich z 
1945 r. Podobnej tematyki wielkości i 
grozy dotyka zbiórek wierszy Michała M. 
Borwicza pt. „Ze śmiercią na ty“ wyda- 
ny przez sp. „Wiedza”. Jest to liryczny 
a wstrząsający w prawdzie pamiętnik 
obozowych przeżyć. Wreszcie kończy le 
nowości poetyckie tomik poezji Seweryna 
Pollaka pt. Godzina życia”, który ukazał 
się nakładem sp wyd. „Książka”. 


Przejdziemy teraz do beletrystyki 
współczesnej, zawsze chętnie czytanej, bo 
bliskiej nam przeżyciarhi. Nakładem wy- 
mienionej przed chwilą firmy wydawni- 
czej pojawiła się powieść Jana Papugi pt 
„Szczury morskie“ oraz nowele Ireny 
Millerowej. „Szczury morskie* jest to 
wartko i barwnie opisana seria przygód 
naszych miarynarzy czasu ostatniej woj- 
my, Wojaż pod obcą i polską banderą, 
przygody osobiste, barwne pejzaże egzo= 
tycznych lądów i mórz stanowią kanwę 
fabularną powieści Jana Papugi, 
ezyła się lekko i przyjemnie. 


którą 


Wydawnictwo „Avir“ -w Katowicach 
rzuciło na rynek wydawniczy kilka intere- 
sujących pozycji powieściowych z do- 
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mieszką współczesnej politycznej lub uro- 
jónej sensacji. „Szezolka do butów“ K, 
Kożniewskiego „Ku  najjaśniejszej z 
gwiazd“ B. Pomiana, wreszcie „Waza 2 
epoki Ming“ W. T. Christiana stanowią 
literaturę sensacyjną w dobrym znacze- 
niu tego słowa. „Szczotka do butów“ to 
powieść reportaż, opiewający przygody 
Polaka, przypadkowego uczestnika zania- 
cebu na gestapowców w Warszawie. Zmu- 
szony do ucieczki bohater opowieści An- 
drzej Marek przedostaje się przez Sło- 
wację, Rumunię, Bułgarię, Turcję, Afrykę 
Północną, Włochy i Francję — do oddzia- 
łów wojska po'skiego w Anglii. Ta wę: 
drówka połączona z zabawnymi przygo- 
dami, okraszona sensacją i humorem, sta- 
nowi właściwy wątek książki, Druga 
książka wymienionego wydawnictwa „Ku 
najjaśniejszej z gwiazd“ zawiera zbiór 
opowiadań polskiego lotnika B. Pomiana 
które obok relacji Meissnera i Fiedlera 
reprezentują dobrą pozycję w %tkresie 
Literatury wojennej ostatnich czasów. Te- 
mat i zakres przeżyć B. Pomiana odno- 
si się do bitwy o Atlantyk, w której pier- 
wsze skrzypce grał wywiad lotniczy. Sa- 
motne maszyny wywiadu lotnictwa 
atianckiego zapuszczały się do najdalszych 
pertów rozpoznawały tysiące małych za» 
tok, ujść rzek, portów rybackich, doków 
i stoczni od spowiłego w wiecznych mro- 
zach i mgłach Trondhjem w Norwegii 
aż do białego skapanego w wieczystej 
wiośnie Brindisi na południu. 

Zatrzymajmy się jeszcze nad ściślej- 
szym powiązaniem literatury i życia, na- 
wet polityki. Nakładem łódzkiej -„Poli- 
grafiki“ wyszedł zbiór pt. „Literatura na 
emigracji“, Literatura polska, Jest to 
prawie antologia, skupiająca tych pisa- 
rzy, którzy mając nastawienie demokra- 
tyczne występowali lub występują na ta- 
mach miesięcznika nowa Polska w Lon- 
dynie. Nie jest to zatem reprezentacja 
przeciwnego ośrodka myśli politycznej. 
Ale i tak w części trzeciej krytycznej zas 
poznajemy się z przemianami światopo= 
glądowymi na Zachodzie w łonie naszej 
emigracji, z pracą myśli, która chce usto- 
sunkować się do Nowej Polski rzetelnie 
i uczciwie. O krytyce piszemy najpierw, 
ta bowiem jest dla nas, dla kraju najbar- 
dziej ciekawa, ale  znaczniejszą część 
omawianej antologii wypełnia literatura 
piękna. Dział poezji obejmuje nazwiska 
Józefa 'Wittlina Marii Pawlikowskiej, Ju- 
liana Tuwima, Stanisława Balińskiego, 
Wł. Broniewskiego, Ant. Słonimskiego, 
Stefana Themerscna, Bogumiła Andrze= 
jewskiego oraz Ireny Tuwim. Z tych emi- 
grantów jak wiadomo powrócili Broniew= 
ski i Tuwim. W dziale prozy spotykamy 
1azwiska Pruszyńskiego, Fiedlera, Meis- 
nera i ia. 


Wejrzenie w Sprawy międzynarodowe 
daję zbiór znanych artykułów E. Osmańe 
czyka „Sprawy Polaków“, relacja F. Bere 
ńadotte'a „IKoniece trzeciej Rzeszy“ (obie 
książki nakładem firmy „Avir“ w Kato- 
wicach) oraz Jerzego Kowalewskiego pra- 
ca poznawcza pt. „Litdowa Jugosławia'; 
wydana przez„kKsiążkę”. 


„Wydawnictwa Zachodnie“ w Pozna= 
niu opublikowało cenne przyczynki do po- 
znania Śląska i ziem odzyskanych nad 
Odra. A. Targ w źródłowym dziele pt. 
„Śląsk w ckresie okupacji* daje wyczer= 
pujący obraz zagadnień  okupacyjno= 
śląskich i wałki, jaką toczyli Ślązacy z 
najeźdźcą. Targ charakteryzuje wysiłki 
Il Rzeszy w kierunku zniszczenia poł- 
skości na Śląsku, omawiając kolejno: bio- 
logiczne niszczenie polskości, polityczną 
walkę z polskości, kulturalne i gospodar- 
cze niszczenie Połaków, Broszura omas 
wiana stanowi zarówno dokument zbrod= 
ni niemieckiej, jak i dowód twardego 
kartu ślązaków w wiernym przywiązaniu 
do Macierzy. 


Dr. Maria Czekańska w pracy pt. „£ 
biegiem Odry“ (nakładem tegoż Wydaw= 
nictwa Zachodniego) daje jakgdyby żywa 
pisany przewodnik po Ziemiach Odzyska- 
nych. Kolejno są omawiane: gospodarka 
i zasoby naturalne Śląska, zagadnienie 
ludnościowe na Śląsku, miasta i komuni< 
kacja na Śląsku, Ziemi lubuskiej, wresz= 
cie problemy Pomorza Zachodniego. Pra- 
ca wyposażona jest w mapkę i 22 zdjęcia. 


Tematyka omawiana znajduje już 
swoje odbicie i w poezji. Nołujemy cie* 
kawą próbę nadodrzańskiej poezji rerio“ 
nalnej. 


Stanowi ją zbiorek poezji L,  Golińs 
skiego i F. Fenikowskiego pt. „Odra szu= 
ini po polsku“, nakł. również „„Wydaw= 
nictwa Zachodniego”, 


Na zakończenie zwrócić należy uwagę 
ra pracę o charakterze monograficznymu 
Z. Młynarski w dziele pt. „Z dziejów de- 
mokracji polskiej“ (nakładem „Książki*) 
daje wizerunki przywódcow „Łudu Pol- 
skiego“ (r. 1835), Dembowskiego i Scie- 
giennego, odtwarzając jednocześnie prą* 
dy ideologiczne nurtujące w ub. wieku 
w kraju i na emigracji. Stulecie śmierci 
Jana Karola Marcinkowskiego, wielkiego 
Polaka patrioty i działacza na terenie 
Wielkopolski było bodźcem do pojawienia 
się monografii dr. W. Jakóbczyka pt. „Do= 
któr Marcin“ (nakładem „Wydawnictwa 
Zachodniego“) Wreszcie czołowa poetka 
uciśnionych Maria Konopnicka doczekała 
się obszernej a źródłowej pracy pióra Je 
Słomezyńskiej pt. „Maria Konopnicka" 
Życie i twórczość”, wydanej przez wys 
dawnietwo łódzkie „Poligrafika”, 


== 


— Jak tam, panie Królik, święta się 
panu zapowiada ją. 

— Owszem, nie mogie powiedzieć, że- 
by źle. Nie to, ma się rozumieć, co przed 
wojną, kiedy to siedem potraw obowiąz- 
kowo ma wilii musiało figurować: śledź 
pocztowy z cybulką, zupa grzybowa z 
gwiazdkamy, szczupaczek po żydowsku, 
Karp na szaro, grzyby zmażowe w cieś- 
cie, kluski z makiem i komput. 

Teraz będzie troszkie skromniej, ale 
zawsze mle ostatnio. Na pierwsze kartko- 
wy ulik w ikre kopany, na drugie „Wśród 
nocnej ciszy“, na trzecie „W żłobie leży“, 
na czwarte „Przybieżeli pasterze”, na pią- 
te i szóste jeszcze dwie kolędy, no i ma 
się rozumieć na zakończenie suszone śliw 
ki od „Undry*. Gwiazdki będziemy mieć 
w górze nad głowami, bo właśnie wczo= 
raj w nocy dach nam Sąsiedzi zaszabro= 
wali. 

— No śmiech, jeszcze się tam znaj- 
dzie u pana cos nie coś wypić i zakąsić. 
Dzisiaj rano widziałem, jak pańska mał- 
żonka kosz żywności taskała, ryba też 
była, bo ogon cholerze wystawał. 

— Wiadomo, żarty mają swoje miej- 
sce. Jak będzie tak będzie, ale gront, że 
u siebie w Warszawie, bo w zeszłem ro- 
ku miałem takie święta, że wrogowi nie 
życzę. 

— A gdzie pan był. 

— W tem całem Krakowie. 

— No i co, źle tam fanu było? 

— Owszem, miasteczko sobie nawet 
niczegowate. Tylkc ludzie jakieś dziwne. 
Zżyć się, uważasz pan, nle można. Przy- 
jli nas nawet gościnnie, nie powiem. Je- 
den doktór, bo tam, uważasz pan, co dru- 
gi facet — to doktór, dni nem pokój w 
swojem mieszkaniu i na razie było wszy- 
stko jak najlepiej. I wiesz pan o cośmy 
się _ posprzeczań. Nie uwierzyłbyś 
nigdy. Razem ze mną mieszkał Kropidło- 
szcząk, ten dziobaty. Święta szli, no to 
myślem sobie, nie można tak z założone- 


EGELE 


mi rękami siedzieć, ciężarem być dla spo- 
łeczeństwa. A że Kropidłoszczak wywiózł 
z sobą z Warszawy aparacik no to się go 
ma sie rozumieć ustawiło. Cylinder mie- 
dziany, na rury zdjęło się doktorowi mo- 
siężne grymsa od firanek, ceberek na za- 
cier — i cała fabryka. 

Ledwośmy maszynkie puścili, 
doktór. 

— Co tu tak ankohol czuć — się pyta. 
— Co panowie to robią. 

— A co mamy robić, śmietankie pro- 
sto od krowy? Bimber się robi, 

— Jak to, u mnie... 

— Tak. A bo co. 

Myślałem, że go zła krew zaleje. Za- 
głowę się złapał, zaczął krzyczeć, że go 
zniszczem, że do więzienia razem z nami 
pójdzie i temuż podobnież. 

Na razie przypuszczenie zrobiliśmy, 
że mu się o spółkie rozchodzi. Chcieliś- 
my go wziąść na trzeciego, bez jednego 
grosza, a ten nic, tylko żeby się wypro- 
wadzić. 

— Niemożebne. 

—Skarz mnie Bóg, tak było. 

— Faktycznie dziwny człowiek, prze- 
cież mógł zarobić „harmonię“ pieniędzy- 

— I patrz pan, przed samymi święta- 
mi musieliśmy się wyprowadzić. Całe 
szczęście,. że się znalazła jedna litościwa 
proiesorowa i wzięła nas do siebie. 


wiata 


W wilie gorzkiemi łzami się zalewaliś- 
my, jakieśmy sobie wspomnieli choinki za 
Żelazną Bramą, chłopaków za Herodów 
przebranych, pasterkie u Fary... 

Żeby nas pocieszyć to owa profesoto- 
wa kupiła mojemu Józkowi: drewnianego 
kenika i pozwaliła mu się niem bawić pod 
choinka.  Józiek konika wrzucił w kąt. 
wyłaszczył skądś swoją własną zabawkie 
f eoś tam koło niej majstruje. My kolę- 
dy zasuwamy i widziem, że profesorowa 
podchodzi do niego, głaszcze go po gło- 
wie i zapytanie uskutecznia: 

— Co ły masz ehłopczyku, co to jest? 

— Toto? 


WUEACZY 


Tak, 
Granat. 

— Jak to... granatas 

— No, granat sęczny młemiecki — 
dziewiątka. 

— Pra.. pra... prawdziwy? 

— A jaki. Lipę bym zabierał z Ware 
szawy — odpowiada Józek i bawi się da- 
lej. 
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A paniusia, uważasz pan, fajt i leży 
— zemglała. No to my dawaj ją, ma się 
rozumieć, czucić. Wyleliśmy na nią ze 
dwa kubły wody, zaczem przyszła do sie- 
bie. Jak otworzyła oczy i zobaczyła Jó- 
zia, zaczyna krzyczeć. Wtenczas ja się 
odzywam w te słowa: 

— Niech się pani szanowna nie oba, 
wia, on sobie krzywdy nie zrobi — fa- 
chowiec jest. Chociaż ma dziesięć lat, 
lepiej się z tem umie obchodzić, jak nie- 
jeden naturalny wojskowy. Pa ezterdzie- 
ści dziennie ich rzucał z barykady na Sie- 
Lierkach. 


A ta się uparla i nic, tylko odebrać, 
wynieść z domu, bo przyjdą żandarmi, 


znajdą i będzie nieszczęście. To ja mó- 
wie: 

— Pani szanowna, jakżeż ja mogie 
dziecku zabawkie w wilie pod choinką od- 
bierać. Czy to byłoby religijnie. 

A ona krugom swoje, wyszłem ma 
sie rozumieć w końcu z nerw i przeczy- 
talem jej fest litanię, żeby się do cudzych 
dzieci” nie wtrącała. No bo rzeczywiście, 
żeby miał rozpylacz, czy „filipinę* — 
rzecz druga — duża sztuka, mogą szko- 
py znaleźć, Sam bym dał pętakowi po 
tszach i broń odebrał. Ale mówię panu 
śmiech nie granat, kurze jajko, jak prag- 
nę zdrowia i tyle krzyku. 

Ponieważ, że mnie obrazila jako ojca 
dzieciom, zabrałem rodzine, rzeczy, trzas= 
łem drzwiami tak, że z zawias wyskoczy- 
li i wyszliśmy. 

Tak, tak. Krakowiaki dobry naród, ale 
trudny w pożyciu — ceykoryjny. 

: Wiech. 


PRZETARG 


Gazownia Miejska w Łodzi, ul. Targowa 18 ogłasza 


przetarg 
y 


nieogfaniczony na 


przebudowę lokalu biurowego Gazowni Miejskiej w budynku przy ulicy Targowej 18 


w Łodzi. 


Oferty odpowiadające treści kosztorysu nateży składać w Gazowni Miejskiej w Łodzi, 


ul. Targowa 18 do dnia 3 si 


wej 18 w Łodzi”, 


Szczegółowe informac ślepy kosztorys z warunkami prz 
za zwrotem kosztów w wysokości zł. 200.— 


Wydział Zakupów, ul. Targowa 18. 


Otwarcie ofert nastąpi w 


ul. Targowa 18. 


w Łodzi, m. Targowa 18, a kwit o wpłac 


ycznia 1947 r. w zapieczętowanych kopertach z napisem: 
„Oferta na przebudowę lokalu biurowego Gazowni Miejskiej w budynku przy ul. 


Targo- 


mać można 


Iwieście) w Gazowni Miejskiej w Łodzi, 


dniu 3 stycznia 1947 r. o godz. 10 rano w biurze Gazowni, 


sumy 
1 


Ga i Miejskiej 


u załączyć do koperty z ofertą. 


Dyrekcja Gazowni zastrzega sobie prawo wyboru oferenta lub unieważnienia prze- 
s ; 5 P 
targu bez podania powodów. 


Swieta Bożego Narodzenia 


Mija druga powojenna Wigilia, drugie 
Swięto Bożego Narodzenia, Święto prze- 
taczenia, święte miłości i miłosierdzia... 

Mimo woli w kalejdoskopie naszych 
przewijają się inne Wigilie, 
inne święta Bożego Narodzenia, spędzane 
w innych niż dzisiejszych warunkach. 


wspomnień 


Lata wojny. Nie było domu polskiego 
gdzie na siale wigilijnym nie stało by pu- 
ste nakrycie, symboliczne. Symbolem tym 

gi, zony w da 
świecie, adgrodzony od nas Żelaz- 


ną granicą rzełgów | dział, ktoś tęsknią- 


cy z za drutów obozów czy murów wię- 


ziennych ki wreszcie kto już 


miał do nas nie wrócić. 


nigdy 


Sziy lata, narastała nasza tęsknota i 


kół, narastała nasza nędza wegetacji wo- 
iennej, rąpornnienia pokrywały s.ę 


nasze lesku zopacze. Wigilijne nat 


wyrastzła 


cie, z mietkniętyw opłatkiem, 
każdego roku niezmiennie na naszym sto- 
4c naš co raz bardziej z swa 
Pamiętainy 


wigilie, 


le oswaj 


4 


balesną symboliką. wszyscy 


te smutne, 


ponure 
lię Wawra pod Warszawą, wi- 


pamiętamy ira- 


ną wig 


ię Pawiaka i wreszcie tę ostatnią, przed 


powstaniową, krwawa wig trzech war- 
s skich egzekucji na Woli. A potem 
smutna, samotną wigilię, obca i nieprzy- 
poza zburzona Warszawą $ 

cieżką od przygnębienia i żalu... 
Poza nami zosłało wszystko najbliż- 
sze nami t najdraższe, przed czerńi- 


waja prawie dwa lata od z3- 
Po raz drugi w 


kach obchodzimy Świę 
żego po raz drugi da wieid 
z nas e symboliczne, puste nażr:- 


cie ze slolu. Są tacy kiórym tego rsku 


je brakio 
me Drace 


le, ale 
ki spojrzą prze jsce pzy 
stole, puste od tylu tat, .miejsce, o klórym 
dziś już się wie ż ly nie zastanie 
zajęte. Inh zaów. 
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z lzy na puste mi 


ki, żony czy dzieci 


w drugi powojenny wieczór 
będą symbolicznie opa'lvera 
z synem, mężem czy ojcem, oddalonym 
granicami obcych państw, zawieruszonym 
w świecie, tęsknić będą i zrezygnowzani 
wpatrywać w dawne pobładłe fotografia. 
Lecz prócz tych będą i inni. Ci rajtragicz- 
niejsi, najbardziej godni współczucia. Ko- 
dziny osierocone już teraz w wolnej ej- 
czyźmie, dzieci którym 
żony którym wydarto mężów... czyż Izy 
ich i ich ból nie powinien być dla nas qiz- 
sem sumienia, czyż nieszczęście ich rije 
powinno rozpalić w sercach naszych po- 
stanowienia innego 


łamać sie 


zabrano ojców, 


życia, innego slosa~kuy 
da naszych rodaków bez wzgledu na róż- 
nice ideowe jakie nas dzielą? 


Prasa nasza poruszała o wislckrcińie 
problem niebezpieczeństwa na jakie nara- 
żone są serca i myśli naszej mlodziezy. 
ie w tej walce © serca i dusze na- 


j, W 


walce o zachowanńie: rów 


JAK MOŻNA BYŁO BEZKARNIE 
SPOŁICZKOWAĆC GESTAPOWCA3 
tym 
tvczną historia. W pei 
lejowym we Fraacji w raku 1942 jechal 
pewien Rumun, Francuzka, 
a i pewien gestapowiec. W 


Opowiada 0 następująca auten- 


tym przedz.aię ko- 


e młoda star- 
sza francvzk 
pewnej chwili pociag wjechał do lunelu, 
usłyszano odglos pocałunku po czym na- 
stapi siarczysty pali Po wy;cznasiu 


ciszą. 


z tunelu panował1 zupe 
Słarsza pani +azdrościła młodszej, sę 
dząc, że to ona była pocalewaną. 


Młedsza dziwiła się, że jeden z mpż- 
czyzn wybrał slarszą. 


iemiee myślał: Rumun zapłaci mi za 


a ja dostalem po twarzy. 


nowagi psychicznej w duszach spolcczefj= 
stwa powinna największy udział 


eta. . 


Zadanie niesławne — to prawda, 


jednak możliwe do zrealizowania. Pi 


jemy w spałec znaści ao Incsoł 


wysokię 


4 


matek, wychowawczyfń, nauczycieisk. Na 


tych 


więc stanowiskach możeny zdze'ać 


Lardzo wiele. Dopemoże nam w tym na- 


pewna nasza kobieca intuicja, deli 
i takt, który najiepiej wskażą 
Przy tym wszysi<« 


iausimy same starać się być pr 


droge pu- 


rania. 


w swym postępowaniu. Musimy siega 
po wszystkie nasze przymioty 


serca, by dzieciom nas 


rnystu i 


ym nie tył» stond- 
mi ile przykładem wskazywać jasną I uez- 
ciwą drogę. Musimy się zdobyć na nai- 
szczytniejszy a jednocześnie 
Lumanitaryzm, 


na jprost ZV 
obowiązujący  każdezo 
vczciwego człowieka. Niechaj dzieci na- 
sze wzrastają w atmosferze milości i b73- 
terskiego wsp)łdziałania, w 
prawdziwie przyjaznej i twórczej wspoi- 
pracy. 

Nie bedzie to takie trudne da osiąga:e- 
cia ježi w 


atmosi>"za 


serca dzieci naszych wpajać 
będziemy poszanowanie wzajemne sie™=, 
swoich zasad jeśł nauczymy je pracy dla 
odbudowy naszego kraju, dla spokoju i 
normalizacji naszych wewnętrznych sio- 
sunków. 

A wtedy może w przyszłą powojenńrĄ, 
trzecią z kolei wigilię mniej będzie smut- 


nych, skrzywdzonych ludzi i mniej pä- 
stych nakryć po tych, któr sé "udz- 


ka wyrwała z naszych rodzin. 
Pasniętajmy o tym, my kobiety — pa- 
a jmy gdy pierwsza gwiazda wigilijna 


m 
zaświeci w nasze okua 
H. M. 


A Rumun myślał: Pocalowałem 
go siebie w rękę a po tym dalem 
cawi w twarz.  Dawao mialem 
ochote! 

„HEIL KRESS“ 

Jest na Świecie wcale nie naimniejszy 
i z pewnością nie najbardziej demuxra- 
tyczny kraj Argentyna. Rząd teiże Ar- 


gentyny uważa, że wszystkie kierunki 
polityczne są dozwolone, nawet  faszy- 


ki. Mieszka łam nie mniej jak 86.000 
Niemców, którzy dysponują 45 szkołani. 
Jak stwierdził jeden z  korespondzntów 
prasowych w 25 z pośród tych szkół wisi 
ciiejałnie... portret Hitlera a obok pori- 
ret miejscowego „führera“ Kressa. Dzie- 
gi wiiają nauczycieli „Heil Krest“, 

- Nic uowego pod siońcem, 


+ 


SIGW 


Wigilia moich wspomnień 


Każdy z nas ma w swym życiu szereg 
wspomnień do którycił wraca w chwiłach 
samotności, czy też wewnętrznego zała- 
mania się. Wspomniemia te nastrajają nas 
różnie, gdyż różne są obrazy przesuwa- 
jące się wtedy w naszych myślach! Są 
wspomnienia, które wywołują uśmiech 
radości, są inne — które nastrajają nas 
ragicłką melancholii, a są i takie, kióre 
wywołują bunt, pobudzają do działania, i 
nie dadzą spokoju wewnętrznego, dopóki 
czyn nie będzie ich nastepstwem! 


W cekresie Świąt dorocznych jesteśmy 
szczególnie skloani poddawać się wspom- 
nieniom robić przegłąd naszych przeżyć, 
które z większą mocą ugruntowały się 
w naszych sercaeli. Zbliża się „Gwiazd- 
ke“ i ona to nasuwa mi pamięć pierwszej 
„Wilii minionej wojny *. 

Zira 1939 roku nie była lekką. Do 
wszystkich klęsk jakis na Polskę wiedy 
spadty — natura dołożyła jeszcze i swo- 
ja. w postaci lilkunastopniowego mro- 
zu i stałej zawieł Grudzień — był pra- 
wdziwym miesiaceri zitny. Może nie by- 
toby to takie nieznośne, gdyby życie 
wielu z nas było życiem w normalnych 
warunkach — lecz, niestety! Stałym 
miejscem zamieszkania — była nam opu- 
szczona fabryka na Radogoszezu! Opu- 
szęzone mury — nie są do zamieszkania, 
a okna z powytłukiwanymi szybami — 
nie chronią przed mrozem! Trochę sfo- 
my — i ło co mialo się na sobie, lub ca 
bliscy przysłali — stanowi jedyną możli- 
wość ochrony przed zimnem! Wydaje się 
gam, że jesteśmy zapomniane i wytrzu- 
cone po za żywe społeczeństwo! Stana- 
wimy masę o pewnej zdolności do pra- 
cy, czy może objętość wykopanega 
gdzieś dołu — trudno jest odgadnąć, 
jak trudno jest przewidzieć następną 
ełrwiłę! Dzień daje się łatwiej przeżyć, 
lecz noe jest ciemna, zimna i gro ź- 
m al Często słychać odgłosy razów, sko- 
wyt biłego, a I trzask łamiących się, pod 
€iężarem buta żandarmskiego kości — nie 
jest nam dźwięsiem obcymi! Przed nocą 
— liczymy się wzrokiem, i żegnamy się 
bez słów! 


Dzień 22 grudnia był jednak jakiś fi- 
ny! Czuło się, że © o Ś nasłąpi! Nasi 
stróże chodzili, szwargotałi, naradzałi sie! 
Od samego rana słychać było szum! mo- 
torów zajeżdżających aut, odgłosy roz- 
mów i wydawanych rozkazów, Mniej a- 
wag! zwracali ma nas — nasi „opieku- 
jowie", Ruch ten trwał przez cały dzień 
a i z madchodzzeą nocą nie ułegł wiel- 
kiej zmianie! Los nasz już nadchodzi! 
dakim on będzie? Następnego ranka wi- 
dzimy na podwórzu fabrycznym — dii- 
że zmiany. Ostrożnie — by mie zwró- 
GE na siebie uwagi żadnego z cerberów, 
staramy się dotrzeć do okna i zobaczyć 


ca się tam dzieje? Grupa  stłoczenych 
mężczyzn, ebdastych, sinych od mrozu 
— stoi na podwórzu fabrycznym! Nasi 
sąsiedzi — jak my więzieni przez aku- 
panta! Co teraz się stanie? oto pytanie— 
jakie każda z nas stara się rozstrzygnąć! 
Nadchodzi wieczór! Każą nam się szy- 
kować da drogi! Parami — przechodzi- 
my pod czujnym okiem oprawców, je- 
steśmy już ma podwórzu fabrycznym! 
Podwórzu, kłóre tyłe dni i nocy była 
nam ziemią nieznaną! Oświetlone jaskra- 
wo — rzuca w nasze oczy Szpałereni 
żamdarmskich mundurów, zimaych wro- 
gich oczu bijącyeh mas spod niemieekiej 


Kaprysy mody 


Tegoroczny sezon zimowy upłynie 
prawdopodobnie pod znakiem starych 
modeli. W Paryżu jednak i w Lendy- 
nie większe domy mody lansują już 
nowe kreacje o linii zupełnie odmien- 
nej od tej jaką przywyklismy od prze- 
szło 6-ciu lat uważać za szczyt szyku 
i elegancji. 

Sylwetka modnej pani w niczym nie 
będzie przypominać męskiej kanciastej 
sport-girłs e szerokich, kwadratowych 
ramionach i waskich. chłopięcych udach. 
Nowa moda wymaga okragłych, mięk- 
kich w linii ramion i szerokich bio- 
der. Dlatego też niedługo będziemy no- 
sié suknie z dawno rapomnianymi tiur- 
niurami, * kostiumy i palta o nieco 
wywatowanych biodrach, Krój spódni- 
czek ulegnie również zmianie, W miej- 
sce krótkich i wąskich nowa moda wpro- 
wadza szerokie, kloszowe lub z kontra- 
fałdami. Długość spódniczek również 
ulegnie modyfikacji, Pięknym paniom 
nie wolno już będzie prezentować zgrab- 
nych nóżek albowiem nosić będziemy 
sukienki przynajmniej 10 cm poza ko- 
lana, 

Jeśli idzie o kapelusze to najważniej- 
szą cechą nowych modeli jest ich mfo- 
dzieńczość, Kapełusze nosić będziemy 
tylko z czoła, ozdobione kokardkami, 
z dużą ilością piór. Bardzo modne są 
w tym sezonie pióra strusie, niestety 
tylko nie dła wszystkich dostępne ze 
względu na ich wygórowana cenę. Ra- 
dzimy więc przejrzeć skrupulatnie stare 
szuflady naszych babek, a może w nie- 
jednej znajdziemy tak cenne dziś ptz- 
sie ozdoby. 


Upłynie zapewne jednak trochę czasu 
zanim nowa moda spopularyzuje się u 
nas, tak że nie warto martwić się zbyt- 
nio przyszłymi wydatkami. i 
wolno nam być jeszcze smukła, chło- 
pięcą sport-giris, 


„pikielhauby”. Tym to szpalerem mamy 
maszerować do słojących opodal wago- 
nów tramwajowych! Ten jaskrawo oś- 
wietlony szpaler naszego wroga ma być 
widokiem ostatnim jaki wyniesiemy z 
Radogosacza! Pilnujmy się — każdy nie- 
rcaważny krok — a bagnet żandarmski 
nastawiony w nasz stronę! Idziemy po- 
woli, ciche, a nad nami wyiskrzode nie- 
ba, takie codzienne i takie zimne! Za żan- 
darmami kolumna mężczyzu! Patrzą na 
rasze twarze — ma nasz krok ocicżały... 
i nagle.. pieść zaciśnięta wzniesie się do 
góry, jedna, druga, dziesiąta, a z szarej 
masy więźniów wyrwie się okrzyk: — 
„Wolność. Trulago było znałeźć spraw- 
ców, trudna odgaduąć kto wołał, Jed- 
na chwiia — i idziemy już sprężyście 


na przeciw swemu losowi. „Wolność“ 
brzmi jeszcze w powietrzu, „wolność“ 


zapadło to słowo w easze serca, 
nam nie wydrze 


tego 


Stłoczone w wagonie tramwajowym 
przejeżdżamy przez Łódź — czy jak już 
w tym czasie usiłowano ja nazywać „Litz- 
marmstadt'. Długa jest jazda tramwaju 
e zamniętych drzwiach! Plac Wol- 
naści Í oświciiony — 


jaskrawo 


a przy tym  zasłany tait 
czerwieni! Nie to, że przyłepiła 
flag — czarna pima „Hakenkrentzu* 


Kolor czerwony jest nam bliskim, koior 
czerwuny — to kolor krwi robotnika, a 
czarna piama nam nie straszną, bo jesz- 
eze w uszach dźwięczy słowo „Wałność”ł 
Jedziemy do stacji Kaliskiej i tam tram- 
wajowe wozy odstawione aa boczie te- 
ry, czekają swojej kołe Mróz wz 
ga się! Kulimy się jedaa do drugiej, aby 
nic nie uronić choć z własnego ciepla! 
Drzwi wagonów szczelnie pozznrykar 


ę— 


a masè stróże tupiac, kręcą Ww 
pewnym momierci: — olwarte 
estrożnie, wpuszczają do naszego wago- 
nu w mundurze tramwajarza — cziowie- 


ka z pełnymi imbrykiem gorącej herbaty! 
Zgrabiałe od zimna ręce wyciągaj: 
chciwie po zbawczy płynt Cicho — aby 
nie było widać z zewnął j 
nasz przyjaciel całą, prz 
s'ebie herbate i mówi: w taki wise 

musicie czuć się z nami rażem, w (laki 


wieczór, wieczór wigilijny jeje 0 
tym, że sprawiedliwość zwyc ! Wie- 
czór Wigilijny! Przyniósł nam z sobą 


ciepło od braci Polaków i zbawcze sło- 
we „Welność”. 


było dla nas 


serz trwoga! 


Nie strasznym 
ciekła z naszych 
ki — bez prawa i opieki, 
rodziny — 


przeź 


W. Czabakowa 
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Święta Rożego Narodzenia należą bez- 
sprzecznie do najbardziej obfitych w le- 
gendy i tradycyjne obrządki. Mieszkań- 
cy miast znają zaledwie znikomą część 
owych tradycyjnych zwyczajów, więk- 
szość ich żyje kultywowana starannie po 
wsiach i małych miasteczkach, przekazy- 
wana legendą z ust do ust przez stare 
babki, przez piosnki ludowe i opowieści. 

Najbarwniejszy, najbardziej obfity w 
wierzenia i legendy jest sam dzień wi- 
giłijny. Już od samego rana człowiekiem 
powoduje tradycja. W wigilię nie- wolno 
wstać lewą nogą z łóżka, bo wszystkie 
zamiary Świąteczne nie spełnią się, nie 
wolno się złościź ani płakać, bo cały rok 
będzie upływał nam pod znakiem płaczu 
i złości, nie wolno jeść dosłownie żad- 
nej potrawy ani pić cokolwiek innego niż 
czystą wodę. Zwłaszcza na Mazowszu 
zwyczaj ten przestrzegany jest aż do 
przesady, Dziecko, które ośmieliłoby się 
zjeść cokolwiek w dzień wigilijny kara- 
ne jest przez eburzonych rodziców z ca- 
łu surowością, nawet malcy muszą tego 
dnia odcierpieć ową wigilijną głodówkę. 

Od przesądów nie są wolne naturalnie 


i pracowite gosposie. Kuchnia w dniu 
wigilijnym to istne misterium, gdzie w 
białym fartuchu, czerwona z gorąca 


i emocji gosposia krząta się wśród sto- 
sów pieczywa, mięs i garnków. W ten 
jeden jedyny dzień młode dziewczęta na 
wyścigi starają się w czymkolwiek po- 
móc przy kuchni, a już do najważniej- 
szych wymarzonych prac tego dnia nale- 
ży tarcie maku. Przypowieść bowiem 
głosi, że ta, która w domu w dzień wi- 
gilijny trze mak w następnym wyjdzie 
pierwsza za mąż 


Ile jest prawdy w owej legendzie nie 
wiadomo. Dziewsyętu jednak wierzą na 
slowo nieznanym wróżbitom, szukając 
szczęścia wśród soczystych ziarnek wi- 
gilijnega maku. Trzeba przyznać, że oby- 
tzaj ten jest bardzo pożyteczny zwłasz- 
cza dla gospodyń domu. fleż to młodych 


dziewcząt sił 


nie zacnałoby się do po- 


mocy w odvby nie owa piękna 


o zamążpójścia kryją 
aki ze stołu wigilij- 


y zebrać okruszynki z 
przed dom i rzucić je 
bie. Z której strony w tym 


odezwie się 


stąd nadejdzie kochany. Wróżba 


naturalnie przeznaczona wył: 


cznie dla 
Nie wyobrażacie sobie 
chyba dziewczyny, która by w dużym 
mie chciała czekać przed domem na 
szczekanie psa. Raczej na 
tramwaju lub kiakson auła czy roweru. 


mieszkadek wsi. 


e 


szczekanie 
I tylko dla wsi dobre wróżki wymyśli- 


ły następując 
odtworzył Reymont w „Chłopach. Zwy- 
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izgerdę, którą tak pięknie 


E WIERZENIA LUDO 


czaj ludowy każe w noc wigilijną o pól- 
wey zanieść bydłu do obory wszystkiego 
po trochu z wigilijnej wieczerzy. Tej 
nocy bydło jada to samo co i ludzie a 
nawet mówi ludzkim głosem. - Jest tyl- 
ko warunek: o ile w pobliżu nie ma czło- 
wieka grzesznego. Może to właśnie dla- 
tego nikt nigdy jak dotąd nie słyszał 
bydłątek gadających ludzkim głosem. 

Na Kujawach gospodarze stawiają w 
rogu izby, w której jada się wigilijną 
wieczerzę snop niewymłóconego zboża. 
Nazajutrz starannie wyłyskują z kłosów 
ziarno, które domieszane do siewnego 
mieszka zapewnia piękne i urodzajne 
zbiory. 

W niektórych okolicach kraju istnieje 
zwyezaj, który każe podkładać pod wigi- 
lijne nakrycia prezenty. Przeważnie jed- 
nak prezenty kładzie się pod choinkę, lub 
jak np. w Poznańskim, do pończochy zae 
wieszonej na n33 przy piecu. Fak zresztą 
jeden jak i drugi obyczaj nie jest czysto 
polski, przyswojony został z zagranicy i 
spopułaryzowany u nas w kraju. 


E 


Typowo natomiast polskim jest mit © 
świętym Mikołaju Święty Mikołaj w moe 
wigilijną schodzi na ziemię obładowany 
prezentami dia grzecznych dzieci. Zagłą- 
da do domów po wsiach i miastach ubra- 
ny w długie pontyfikalne szaty, wpra- 
wiając w drżenia serduszka 
swą długą stwą brodą, przyprawianą na- 
turalnie z lnu lub białej gremplowanej 
wełny. 

Wszystkie te legendy kryją w sobie 
dużo piękna i dużo dydaktycznej prawdy. 
Ktoś kiedyś powiedział, że obyczaje są 
źwierciadłem narodu. Jeżeli tak, to mo- 
żemy być dumni z naszych narodowych 
wierzeń i obyczajów. Tradycja nasza nie 
kultywuje tak jak np. niemiecka napast- 
niczych czy podbojowych legend. Nasze 
kolędy nie mówią o rycerskich wypras 
wach zdobycznych tak jak kolędy i ko- 
tysanki Mozarta, mówią natomiast o wiel- 
kim święcie miłości i pojednania, jakim 
dla nas Polaków przede wszystkim jest 
święto Bożego Narodzenia. 

Hanna Majewska 


dziecięce 


Kongres oświatowy 


W czasie od 8 do 10 grudnia rb. włąs 
cznie odbywał się w Warszawie Kongres 
Oświaty Polskiej Partii Socjalistycznej. 
Na zjazd ten przybyło ponad 1.500 oświa- 
teweów z całej Polski, członków Partii 
Sprawozdania z przebiegu obrad ukazywa- 
ły się w côdziennej prasie, informujące 
czytelników o treści referatów, o prze- 
biegu dyskusji. Nie chce powtarzać tego, 
ca już zostało opublikowane — chciała- 


bym tylko spojrzeć na ten fakt oczami 
dzisiejszego obserwatora, 
Obrady uwały dni trzy i nie wiem 


kakołwiek sprawa 
czy społ 


polityczna, 
3 czna, któraby nie 
na tym kongresie poruszona. Spoj- 
rzenie na młodzież obecną, na jej stosu- 
nek do władz, dó chwili dzisiejszej — oto 


sprawa nurtująca nauczyciela, wagi pier- 
wszorzędnej. Jest jeszcze zbytnie zbiuro= 
kratyzowanie szkoły, małe powiązanie. jej 
z życiem i problemami społecznymi, a 
młodzież w wielu wypadkach dąży do wy 
sferzenia się! Nie chce wrócić do roli syn 
zkłopa po ukończonej szkole, nie wraea 
do warszłatu rzemieślniczego syn miesz- 
1a! Dopóki szkoła nie będzie należy- 
cie związana ze społeczeństwem, dopóki 
nauczyciel nie będzie czujnym regulato- 
rem i wychowawcą, dopóty nie będziemy 
megli spokojnie patrzeć w jutro. Dużo 
ma bolączek nauczyciel, dużo jest bolą- 
szkole. Wszystkie one są sygna- 
ie z różnych ośrodków. Nauczyciel 


czę 


; 
czek w 


lzowz 


jest pariasem, oświata jest na margine 
sie projektów: rządowych! Oszczędność na 
panczycielu — to ubożenie narodu! 
Skrzętnie notowane referaty i głosy 
dyskusji trafiają do rąk rządu, a właśck, 
wie do pierwszego ich _ przedstawiciela 
Tow. Premiera Osóbki Morawskiego. Rẹ- 
kawice oskarżeń, żalów i kłopotów On 
podejmuje, on na nie odpowiada. W nas; 
szym życiu nie zawsze mamy odwagę 
mówić a wszystkich sprawach, często wo* 
limy o nich szeptać, lub je wogóle prze- 
milczeć! Co usłyszymy więc od przede 
stawiciela Rządu, od naszego towarzysza 
partyjnego? Każdy poprawia się na 
swym miejscu, każdy nadstawia ucha, aby 
usłyszeć każde słowo! A z ust Towarzy” 
sza Premiera padają słowa, tak  bardzó 
proste i tak bardzo szczere! Wszystko ce 
było dotychczas tylko przez nas szepta» 
ne, wszystko co nas bok — jest otwar= 
cie, uczciwie i tak bardzo szczerze omós 
wione. Nie jesteśmy pariasera jeśli stanę» 
liśmy do pracy, budżet oświaty — to drue 
gie miejsce w budżecie państwowym, a 
nauczyciel — to fundament przy budowie 
domu demokracji! Nie ma potrzeby pow 
tarzać słów przemówienia, mia jest rze" 
euą ważną, aby odtworzyć treść dysku» 
sji — istotna jest jedna rzeez! a jest nią 
szczerość w omawłaniu istotnych dła nas 
zagadnień. Patrzyłam po sałi! Nawet 
twarz tego- najbardziej nieszezęśliwego 
kolegi — rozpogodziła się, nawet ten bat 
azo sceptyczny kolega — uśmiechał sięt 


Wizytówa suknia Eweliny 


W jasno oświeflonej wystawie wiel- 
kiego magazynu wisiała ładna toaleta wi 
zyteowa. 

Najpiękniejsza suknia, jaką kiedykol- 
wiek uszyto, tak przynajmniej myślała 
Ewelina, która już od kilku minut przy- 
glądała się wystawie ze wzrastającym 
zachwytem. 

Gdyby mogła włożyć ten cudowny 
strój, miałaby z pewnością wszystkich 
mężczyzn u swoich stóp. Przedewszyst= 
kim zaś zwróciłaby na siebie uwagę Jan= 
ka Gromskiego, najprzystojniejszego mlo- 
dzieńca Łodzi. Ewelina wyobrażała sobie, 
jak oczy jego: rozbłysną, gdy ujrzy ją w 
nowej sukni. Mogłaby wtedy Śmiało 
współzawodniczyć z wszystkimi przyja- 
eiółkami, a nawet z Marią, którą Janek 
odprowadził ostatnim razem do domu. 
Cóż z tego jednak, kiedy miała w toreb- 
ce tylko 200 złotych. 


Cofnęla się o parę kroków, chcąc 
spojrzeć na uprzgnioną rzecz z daleka. 


Jak wspaniale prezentuje się ona w świet- 
łe elektrycznym. Niestety kosztowała 8 
tysięcy złotych, co przekracza kilkakrot- 
nie Eweliny pensje Będzie 
musiała znów włożyć swoją starą suknię 
Unrowską, która jest niemodna. 

Wargi jej zadrżały lekko ze wzrusze= 
nia, a w oczach ukazały się dwie duże 
izy. 

— Pamma- zupelna słuszność — u- 
słyszała naraz tuż blisko jakiś przytlu- 
miony męski głos. — Piękna suknia jest 
wyłącznie stworzona dla uroczej kobiety. 
Mam wrażenie, że ta. byłaby w sam raz 
dla pani. 

Ewelina obejrzała się nieco skonster< 
rowana tym odezwaniem się nieznajome- 
go i zamierzała odejść od kuszącej wy- 
sławy. Nie należała bowiem do tego ro- 
dzaju młodych dziewcząt, które zawierały 
znajómość- na ulicy z obcymi mężczyzna- 
mi. Elegancki, acz trochę otyły pan przy- 
trzymał ją jednak za rękę. 

— Proszę zaczekać momencik, — po- 
wiedział uprzejmie, -- pragnąłbym nabyć 
dla pani tą drobnostkę. Widzę, że bardzo 
się pani podoba. 

Młoda dziewczyna spojrzała nań zdzi- 
wiona. 

— Czy pan naprawdę miałby ochotę? 

— Ależ, naturalnie! Spełniłbym tylko 
dobry uczynek, co sprawiłoby mi ogrom- 
ną przyjemność, — 


miesięczną. 


To mówiąc delikatnie uścisnąt jej dłoń 

Ewelina coinęła się odruchowo. Zda- 
wała sobie sprawę, że najwłaściwiej by- 
łoby odtrącić tego zuchwalca i wskoczyć 
do najbliższego atitobusu. Coś ją jednak 
przykuło do miejsca. Jeżeli ten sympa- 
tyczny nieznajomy rzeczywiście mo ocho- 
tę kupić dla niej suknię, to czemuż miała 
by się na to nie zgodzić? Bardzo możli= 
we, że to jest jakiś ekcentryczny milio- 
ner, który nie wie, co robić z pieniędzmi. 

— O ile to nie sprawiłoby panu trud- 
ności, — zaczęła wahająco, czując że ob- 
lewa się silnym rumieńcem, — Chciała= 
bym istotnie mieć tę toaletę... 


— A więc przyjmuje pani ode mnie 
ten prezent? 
— Tak... 
Po chwiHi weszli do magazynu. Ewe- 
lina szybko narzuciła na siebie suknię, 
zaś sprzedawczyni, spojrzawszy na nią, 
powiedziała z uśmiechem, że ma wyjąt- 
kowo zrabną figurkę. 
— Wygląda pani 
dodała przypodch'ebnie. 


Ewentualnie... 


zachwycająco; == 


Młodej dziewczynie z wielkiego wzru- 
arz silne rumień- 


czały. 


szenia wystąpiły na tw 
ce, a oczy gorączkowo bły 

Nieznajomy 
i zapłaciwszy należność, ujął Ewelinę pod 


kazał zapakować suknię 


ramię i wyszedł. 

— Bardzo panu dziękuję, — szepnęła 
gdy znależli się na ulicy. 

— Och, drobnostka, — wzruszył męż- 
ezyzna ramionami, podając jej rachunek. 

— To było doprawdy bardzo ladne z 
pańskiej strony. Nigdy tego nie zapom- 
nę. A teraz dowidzenia. 

— Niech pani jeszcze nie edchodzi= 
zawołał mężczyzna. — Pragnątbym Z 
panią wypić filiżankę kawy. Pojedziemy 
do jakiejś zacisznej kawiarenki. Tutaj, 
niedaleko, stoi moja maszyna. Odwiozę 
panią później do domu. 

— Nie, doprawdy nie mogę, matka 
niespokojna, — opierała się Ewelina, w 
której nagle obudził się strach przed nie- 
znajomym. 

— Niechże pani nie będzie uparta, 
Chyba wolno mi zaprosić panią na kawę. 

Zamierzał ją właśnie wepchnąć do 
auta, gdy naraz tuż za nimi rozległ się 
piskliwy głos niewieści: 

— Hallo Tolku! Dakąd się udajesz? 


Jakaś korpulentna dama wyrosła ma 
gle przed nimi obrzucając dziewczynę nie- 
ufnym spojrzeniem. 

— Kto to jest? — zapytała wskazująca 
bez ceremonii palgęem ra Eweline. — A 
có jest w tym pudle. 

Tolek spojrzał na nią zmieszany. 

— Widzisz.. Zobaczyłem na wysta- 
wie piękną suknię, — zaczął jąkając się 
— i zdawało mi się, że będzie w sam raz 
dla ciebie. Właśnie ta oto panienka zamie= 
rza ci ją odnieść do domu. 


— To doprawdy bardzo uprzejme z 
twojej strony. — Twarz otyłej niewiasty 
rozpromieniła się radosnym uśmiechem,—- 
Jakiś ty poczciwy, pamiętając, że dziś są 
moje urodziny! Chciałam właśnie 
kupić kapelusz, ale ponieważ spotkałam 
cię, pojedziemy już razem do modystki. 
Proszę wsiąść z nami — rzekła tonem 
rozkazującym do oszołomionej Eweliny. 


sobie 


Gdy przyjechali przed dom, dama 
zwróciła się do Eweliny: 
— Wysadzimy panią tutaj. Proszę 


ê pü- 


wejść do naszego mieszkania i ot 
dło pokojówce. 


Naraz Ewelinie strzeliła do głowy 
myśl. To, co chciała uczynić nie było 
wprawdzie zbyt uczciwe, ale ten stary 
lowelas nie zasługiwał na nie lepszego. 


— Ponieważ szanowna pani nie wraca 
do domu prosiłabym o uregulowanie na- 
leżności. — Tu wyjęła rachunek i podała 
go mężczyźnie. Ten spojrzał na nią zdu- 
miony, bojąc się jednak skandalu, mru- 
knął coś pod nosem i wyjął portfel. 


— Nie trzeba! zawołała otyła 
małżonka. a 


jego 


— Mam właśnie przy sobie gotówkę 
i bardzo mi się spieszy. Możesz być spo- 
kojny, — zwróciła się do mężczvny 
— że pieniądzę odbiorę sobie przy naj- 
bliższej sposobności — Otworzyła toreb- 
kę i wręczyła młodej dziewczynie 8 ty- 
sięcy złotych. 

Uśmiechając się filuternie wyskoczyła 
Ewelina z auta i, przyciskając do siebie 
drogocenne pudło, podążyła do pierwszo- 
rzędnego magazynu obuwia, aby tam so- 
bie wybrać za otrzymane pieniądze odpo- 
wiednie pantofelki do swej nowej wizy- 
towej sukni, 


Prenumerata „Pobudki* (wraz z odnoszeniem do domu) miesięcznie zł 12, kwartalnie zł 35. 
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Zbiornica wolnych środków pieniężnych świata pracy 


CENTRALA W ŁODZI 
Al. Kościuszki 47 


telefowy: 197-93, 94, 95. 


Posiada 14 Oddziałów Wojewódzkich, 82 Oddziałów 
i 102 Agentury. 


Jest Centralą finansową spółdzielczości oraz zorga- 
nizowanego Świata pracy miast i wsi. 


B. G. S. otwiera i prowadzi konta czekowe. 


B. G. S. przyjmuje wkłady celowe na książeczki 
wkładkowe. 


B. G. S. przyjmuje do inkasa weksle, czeki i dokumenty. 


B. G. S. wykonuje przekazy (zwykłe i terminowe) 
oraz potwierdza czeki bez ograniczenia sumy 
na wszystkie swoje placówki na terenie Polski 
i na wszystkie inne instytucje finansowe. 


B. G. S. udziela swoim członkom kredytu w rachunku 
bieżącym, kredytu wekslowego i gwaran- 
cyjnego. | 


Oszczędność prądu 


jest nakazem chwili! 


W związku z nadejściem okresu jesiennego 
i zimowego Flektrownia Łódzka zmuszona jest 
wprowadzić ograniczenia w zużyciu energii elek- 
trycznej. 

Ograniczenia te wprowadza się w godzinach 
obciążenia szczytowego od godz. 6-ej do ti-ej i od 
15-ej do 2i-ej, podczas których ZABRANIA SIĘ 

1. Używania: 

a) piecyków elektrycznych do ogrzewania 
mieszkań, biur, sklepów, restauracji 
i drobnych zakładów przemysłowych; 

b) kuchenek elektrycznych do gotowania; 

c) żelazek elektrycznych. 

. Nadmiernego oświetlenia: mieszkań, sklepów, 
wystaw sklepowych, restauracji, cukierni, 
lokali rozrywkowych i pomieszczeń fabrycz- 
nych. 

5. Uruchamiania silników studziennych. 

Powyższe dotyczy wszystkich odbiorców energii 
elektrycznej: osób i instytucji prywainych, jak 
również instytucji samorządowych, państwowych 
i użyteczności publicznej. 

Dostosowanie się abonentów do naszych zarzą- 
dzeń umożliwi wszystkim stałe korzystanie z energii 
elektrycznej oraz wydatnie wzmoże dostawę prądu 
dla przemysłu. 

W wypadku niezastosowania się do naszego 
wezwania oporni odbiorcy pozbawieni będą 
energii elektrycznej na cały okres zimowy 


ELEKTROWNIA ŁÓDZKA 
Łódź. w grudniu 1940 r. 
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Felieton świąteczny 


l to się uważacie, nazywają święta.« 
20?.. Bez rybki, co?,,. Bez śledzia, co? 
Granda, psiakrew.. I tyle... Nieprawda? 

A mówiłem!.. A mówiłem, uważacie, 
żonie i przestrzegałem. Jeszcze na wios= 
mę, kiedy to na kartki dąwali tylko śle- 
ázie, w pracy na deputat — śledzie, w 
stołówce na obiad — śledzie, zamiast 
reszty w sklepie — śledzie, mówiłem 
wtedy: schowaj!... odłóż na czarną gor 
dzinę!.. pamiętaj, że oszczędnością Ý 
uczciwą pracą — ludzie się .bogacą!.« 

Ale bo to słuchała wtedy?.,. 

Nie chciała oszczędzać. Na śniadanie 
ł na kolację dawała śledzie.  Żebrakom 
zamiast pięciu złotych, dawała śledzie, Z 
ogonków od śledzi zrobiła miotełkę da 
odkurzania ścian. A teraz?... 

Eee!.. szkoła słów!... 

Chociaż nie tylko do żony mam pre= 
tensje. B> św. Aprowizacja też tu nawa- 
lifa.. No, bo niby, że tak powiem, o 

szarego obywatela mogfwby uczciwiej 
dbać... No bo to, że tak powiem, mogła- 
ky przydzielić choć po pół ulika ną 
dwarz, żeby ten kieliszek monopolówki 
można było czymś przegryźć... 

Ale to zawsze tak... Biednemu — to 
i wiatr w oczy wieje. Biednemu to nawet 
ucha od śledzia nie dali, psiakrew.... 

I pod co tu pić?... I pod co tu całować 
się z łezką w oku?.. Przy czym życzyć 
sobie wszelkiej pomyślności i co tu dzie- 
cioni na gwiazdkę dać, jak tu ani śle- 
dzia, ani rybki?.., 

Granda, uważacie, i, już... 
dą?... 


Niepraw= 


Chociaż... Chociaż może Aprowizacja 


miała w tym swoje wyrachowanie?,.. Mo* 
Że dlatego na przydział nie dali tych kar= 
dynalnych wiktuałów, żeby ludzie nie mó- 
wili, że te przed wyborami zamiast kieł- 
bas wyborczych — wyborcze śledzie da“ 
li? Kte wie, że tak «powiem... 

Co innego, Że gdyby nawet faktycz= 
nie, ten szary obywatel z wyrachowania 
politycznego był tylko poszkadowany, ta 
i tak krew mnie zalewa. 

Raptus, uważacie, jestem i z byle 
ckazji, wątroba się we mnie przewraca 
i wtedy — nie podchodź do mnie, że tak 
powiem... Chyba, że Żona jest w pobliżu, 
ta wtedy potrafię się uspokoić... 

Ale co tam!.. Nie dali śledzi, to śledź 
z nimi tańcował.. To co o tym my 
lałem — powiedziałem, że tak powiem I 
— amen. 

I teraz z Wami, kochani Towarzysze 
chcę trochę porezmawiać. Tylko z Wa- 
mi, bo gdybym chciał i z Towarzyszkami, 
to rozumiecie... nieprawda?.,„, Żona... mal- 
żeńska rozmowa... i wogóle... 

Niektórzy z pośród Was znają mnie 
już eddawna, inni — od niedawna, jedni 
wiedzą nawet kim jestem naprawdę, inni 
— chcieliby wiedzieć... 

Z wieloma z pośród Was rozmawia- 
łem, z niektórymi nawet wódkę piłem, 
do innych nawet przemawiałem, chociaż 
nie zawsze wiedzieli, że to był właśnie 


— Marek. 
Wiem, i to mówię bez zarozumiałości, 
że mam wielu przyjaciół w Łodzi, w 


Piotrkowie, w Radomiu, Częstochowie, 
Szczecinie... Często w rozmowach, nie 


znając mnie, niektórzy z Was pytają — 


kto zacz ten Marek. 

I to wszystko — nie jest tak bardza 
waźne. Ważnym jest — Że ja Was wszys 
stkich szalenie lubię. Wszystkich czytel- 
ników — „Pobudki* i wszystkich ludzi z 
pod naszych sztandarów. 

I dlatego dziś pozwoliłem sobie w tym 
momencie na trochę inny ton, niż zawe 
sze. Dlatego — zacząwszy jak zawsze 
trzpiotowato, chcę teraz Wam powiedzieć 
kilka słów — na serio. 

Chcę Wam powiedzieć, a ja — 
Marek, jestem przecież członkiem tej na- 
szej wielkiej rodziny, rodziny socjalistycz 
nej, chcę powiedzieć każdemu z osobna, 
że należeć do lej rodziny — to zaszczył. 
1 honor. 

I kiedy Wy wszyscy będziecie składa- 
li sobie już w ściślejszym gronie rodzine 
nym życzenia — to dołączcie do nich | 
mio je. 

Niech Wam się dobrze wiedzie! Niech 
Wam za rok będzie lepiej — niż dziśl 
! pamiętajcie, że będzie Wam wtedy le= 
piej gdy w budowaniu tej lepszej przy= 
szłości nie zabraknie Waszych rąk.. Pas 
rmniętajcie, że każdy dla siebie buduje lep- 
sze dni. Dla siebie — i dla innych. 

Pamiętajcie w każdej chwili, o jak 
wielkie zawołania walczymy i pracuje- 
my, pod jakimi sztandarami kroczymy ł 
jakie obow'ązki nakłada na nas przyna* 
leżność do tej potężnej rodziny —  ro* 
dziny polskich socjalistów. 

O tym pamiętajcie w dniu — który 
oby był dniem narodzin Człowieka!... Ba 
Człowiek —' to wielka rzecz!... ) 


marek, 


Pomogę ci! Szaldaresie, 

Bo bardzo podobasz mi się, 
Zwłaszcza że wspieram k"żdego 
Biednego i krzywdzenegol 
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Wcześniej niż w ubiegłym, ponoć 
ma przybyć „Zimowa pomoc”. 
Nie 'udźmy się, bo się zdaje, 
Że nadejdzie gdy śnieg staje. 


„Pokój ludziom dobrej wol“, 
Anioł w śniegu się mozoli, 
O m'łości ludziom gada, 

I chór wilków odpowiada, 


